
Nr. 326. We Lwowie, sobota dnia 24 listopada 1900 r. Rok XXXIII.
Przedpłata wynosi wę Lwowie:

Hucznie 24 koron, — półrocznie 12 kor. — kwartalnie
6 kor. — m iesięcznie 2 kor., za przesyłkę ilo dumo 
dopłaca się 40 halerzy m iesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państw ie austrjachiem  cało
rocznie 30 kor. — półrocznie 15 kor. — kw artalnie
7 kor. 50 hal. — miesięcznie 2  kor. 50 hal.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
42 m arek — kw artalnie 10 marek 50 fenigów 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 45 
t.an k . 60 cent. — kw artalnie 11 franków  40 cent. 

B m r o  R e d a k c j i  „Dziennika Polskiego11: plac Marjacm 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Numer „D ziennika" k o sz tu je  w e  
L w ow ie  8  hal., na prowincji 10 hal. s  n i e i l z i s !  i  ś w i ą t  o  g o d z i n i e  8 r a n o .

Ogłoszenia przyjmują ws Lwowie:
R i n r o  A ii ni i n i s t r a c j i  „ D z i e n n i k a  P o l s k ie g o " ,  plac 

Mariacki 1. 6 i 7 i wszystkie B>iura d z i e n n i k ó w  
we Lwowie i na prowincji.

•Ve W iedniu: pp. H aąsenstein & Vogler, (Otto Maass) 
M. Iłukes, H. Schalek, A. Oppelik’s Nach., Rudolf 
Moosse i J. D anneberg ; w P a ry żu : C. Adam 3* 
rue de Varenne.

: (głoszenia przyjmuje się za opłatą 20 halerzy od jedneg* 
wiersza drobnym  drukiem  (petit).

Doniesienia o ślubach , zaręczynach inne prywata* 
kom unikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę

Rrywatne korespondencje 24 i nekrologja 40 halerzy o<ł 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu Pom ieszkam , 
i sklepy po 2  hal. od wyrazu.

Reklam y w  ru oryce  „ N a d es ła n e"  
60 ha lerzy  od w ie rsz a .

Delirja.
L w ów  23 listopada.

Z pomiędzy dzienników, uderzających na 
solidarność Kola polskiego, K u r  je r  L w ow ski wy
różnia się leni. że pisze jakby w gorączce rewolu
cyjnej, stylem manifestów, prorokuje bardzo 
uroczyście i widzi rzeczy, które się nie dzieją i 
ludzi, których niema. W tych dniach gorączka 
Kunjcra Wwowskiego doszła już do tego stopnia, 
■/.a ruch stworzony przez ludowców, porównał — z 
powstaniem Ko.ściuszkowskiem ! To drugie wy
danie powstania Kościuszkowskiego odbywa się 
zaś, jak pisze K u r  jer, pod hasłem złamania so
lidarności Koła polskiego! Teraz przynajmniej 
wiemy, jak ludowcy pojmują postać bohatera 
narodowego i jego rolę w liistorji ojczyzny.

Każdy ruch wielki i donios'y i każdy p rze 
łom w dziejach narodu, poprzedzają pionierzy, 
którzy niezrozumiani z początku i zapoznani, 
śmiało naprzód idą, a często gęsto i krwią wła
sną znaczą drogę, po której kroczyć mają ich 
następcy i rtaśladowcy. A dalej już: „Walka o 
wolność, gdy się raz zaczyna — krwi dziedzi 
clwem z ojca przechodzi na syna." Gdzież zaś 
są owi pionierzy ludu, którzy odegrać m ają  w 
liistorji naszego narodu rolę rów ną bołiaterowi 
z pod Racławic? Gdzie owe zastępy, przeciwko 
k ro  rym prowadzić m ają lud do boju ?

Nie. Panowie Stapiński lub Winkowski nie 
stworzą w dziejach przełomu, a kwestja ich 
m andatów  nie wstrząśnie kraju w posadach. 
K urjer  lwowski czuje to i czuje całą balamu- 
tnpść swojej agitacji, dlatego też tłumaczy ją  
jakimś przejściowym stanem.

„Wszystko, co się dzieje — pisze — jest 
erą przygotowawczą, pełną burz i -fermentu, 
dążącą jednak do obaleniu i wykorzenienia 
stańczykowskiego legitymizmu. Potężnych ewolucyj 
nie dokonuje się jednym zamachem, owszem 
dojrzeć one muszą, zupełnie się w społeczeństwie 
spopularyzować*- aby doczekać historycznego m o
mentu rozwiązania “

A po tern calem delirium frazes: .„w ybory 
za każdą cenę powinny się odbyć pod hasłem: 
przez złamanie solidarności, do solidarności."

Ależ, łaskami panowie, pocóż te manowce, 
c/yż nie prostszą dla was drogą zdobyć w Kole 
większość i działać na podstawie istniejącej już 
sutidamoścu ?

Dwie dusze mieszkają w ciele K urjera  
lwowskiego. Jedna buja na wyżynach, buduje 
zaniki na lodzie, przeskoczywszy wieki widzi 
lud wiejski dojrzały i uświadomiony, kierujący 
losami 'kraju, a upoiwszy się tem marzeniom, 
snuj™ baśń fantastyczną i widzi się otoczoną 
samymi bohaterami',  druga — mata i niopo- 
cze-na duszyczka, pełza po ziemi, ideałów szu
ka bardzo blisko, walczy o rzeczy bardzo uchwy
tne, na ra-de sięga tylko — o mandat. Slrzał 
wymierzony, przez pierwszą w chmury, druga 
ściąga — w błoto. Owe wizje i proroctwa, 
ewolucje i przełomy, Stapińscy i Winkowscy 
Iłumaczą jako m andat do rady państwa, a apo
kaliptyczne hasło „przez : łamanie solidarności 
do solidarności", znaczy u nich: na razie wy
nośmy się z Koła polskiego, bo tam nałożą ka
ganiec na nasze głupstwa i nie będziemy mogli 
pochwalić się w Przyjacielu Luda. cośmy to 
wszystko zrobić chcieli i w czem nam „pano
wie" przeszkód-iii. Tak to bystry koń arabski, 
który parska w artykule wstępnym K urjera, 
nie widzi, że za nim wloką ię ślepe i kulawe 
Jjałagulskie szkapy.

Jeśliby ludowcy mieli jakąś myśl, sięgającą 
poza powszedniość, jakąś misję do przeprowa
dzenia i czy i do spełnienia, zamiast pustego 
hasła przeciw solidarności, weszliby przeciwnie 
<lo Koła polskiego i starali się zjednoczyć wszy
stkich dla owej misji, dla owej myśli i dla owego 
czynu. Jeśli zaś istotnie uważają każdego członka 
Koła polski :go za lak zatwardziałego grzesznika, 
że szkoda nawet kusić się o jego nawrócenie, 
to dlaczegóż, skoro we czwórkę trybunę parla
m entarną  juź zdobyli, schowali światło swoje

Listy i  Krakowa
(Pafrjotysm . „krakowski" a interes K ra ' owa. —
„ G ross-K r tka iP . — Nasze ofiary dla, idei p a ń 
stwowej, a wodociągi, —  Rozkosze oblężenia a 
m alarja  krakowska. — K rakow skie bruki i kra
kowska W isła . —  „G dyby! gdyby! gdyby P —  
Ślub R yd la  — Arystokratycsność pewnych de

mokratów).
Dziwna rzecz, ja kto często ludzie, ^aawet ta

c y , którzy są bardzo wrażliwi na interes oso
bisty, tracą zmysł dla najznaczniejszych wła
snych korzyści, jeśli one wplątane są w całą gru
pę innych interesów. Wynika to może z pe
wnego duchowego krótko widztwa, niepozwala- 
jącego objąć zawiłej plątaniny, może z lenistwa, 
dość jednak, że jest objawem znanym, a nawet 
zwyczajnym. S tąd  pochodzi tak mały nacisk 
n .  p. w najelementarniejszych żądaniach eko
nomicznych względem rządu, stąd pochodzi, że 
chociaż widzi się jasno, iż nam się coś w pu
blicznych sprawach należy, spokojnie patrzymy, 
jak  to  inni zabierają.

Ta wada u nas jest powszechniejsza, rtiż u 
obcych, a już specjalnie zakorzeniona jest w 
Krakowie, jesteśmy tu wprawdzie gorliwymi 
,,patrjo tam i lokalnymi," dostajemy formalnych 
napadów  apopleksji, jeśli ktoś śmie nam powie
dzieć, że n. p. woli Lwów niż Kraków, ale, że
by zdobyć dla Krakowa, co mu się słusznie na
leży, to się ponoś nie pokaże1....

P r z y  piwie, to jeszcze tana czasem powije

pod korzec, dlaczego nic obwieścili reszcie świata, 
pod jakim znakiem walczą, dlaczego nie cisnęli 
w tłumy owej czarodziejskiej formuły, która Pol
skę ma zbawić i wskazać drogo przys/Jym p o 
koleniom ?

Takiej myśli ani śladu nie znaleźliśmy w 
żadnym z parlamentarnych występów ludowców, 
mimo, że na czterech posłów dwóch tam było 
głównych pr/ewódzców. Nie znaleźliśmy jej leż 
w prasie ludowej, ani na żadncin zgromadzeniu.

Bo ot, co się w istocie stało i co sio dalej 
dzieje: parę przefilozowanyeh głów popadło w 
delirium. Parę osób zbyt gorących i zbyt nie
cierpliwych, by cegłę po cugle znosi do oświaty 
ludu, ujrzało nagle w widziadłach chorej duszy 
lud ten już oświecony, już uświadomiony i już 
do przewodniej w Polsce roli zdolny. Jak chory 
człowiek widzi nieraz najpiękniejsze barwy tę 
czowe tam, gdzie zdrowe oko tylko tło szare 
dojrzeć zdoła, tak i owe scliorzałta lilozofją je 
dnostki, przeskoczywszy wieki, patrzą na zachwa
szczoną niwę i widzą bujne kłosy, patrzą na p a 
jaców, a widzą — bohaterów. Dlatego to nie
świadomie u nich „język kłamie głosowi, a głos 
myślom kłamie", dlatego w ich artykułach, ode
zwach, czy mowach, dźwięczy dla nich samych 
ty k o  niedosłyszalna, fałszywa nuta, dlatego ta 
przepaść pomiędzy słowami a czynami. Jedni 
krwią serdeczną i łzami mącą spokojną dotąd 
toń ludowego życia, drudzy w zmąconej wodzie 
— łowią mandaty.

N ie : nie uświadomią ludu i nie zbawią go 
ci, którym biak cierpliwości do wytrwałej pracy, 
chociażby dusze mieli gorące i chęci największe, 
a jeśli na ognistym rum aku swojej fantazji sami 
przesadzą wieki, to lud ten  pozostanie na miej
scu, t e m  n i e s z c z ę ś l i w s z y ,  i l e ż e  z z a 
r z e w i e m  ż a l u  i k r z y w d y  w s e r c u ,  a t e m  
b e  zs  i l n i e j s zy,  i l e ż e  o p i e k ę  n a d  n i m  
o b e j m ą  I u d z i e, r ó w n i o j a k  o w i p i e r w s i 
b e z s i l n i ,  a l e  m n i e j  u c z c i w i  i w c a I e d o 
o f i a r  n i e  s k ł o n n i .

Batdzo sensacyjną sprawę porusza Czas 
krakowski w wydaniu z 22 bm.:

Pewien pleban w Galicji rozpowszechniał 
napisaną przezeń broszurę, w klófoj zestaw:! 
p r z e p i s y  p r a w a  k a n o n i c z n e g o ,  o d 
n o s z ą c e  s i ę  d ft s t o s u n k u  c h r z e ś c j a n 
d o  ż y d ó w .  Celem broszury było [jrze pro wa
dzenie między jednymi a drugimi ścisłego od
graniczenia w życiu socjainem. Krakowska pro- 
kuratorja  państwa zażądała wydania z a k a z u  
rozpowszechniania tej broszury, lecz obie sądo 
we instancje n i e  p r z y c h y I i ł y s i ę  do tego 
wniosku. Przeciwko tym orzeczeniom wniósł 
generalny prokurator zażalenie nieważności w 
obronie ustawy, a najwyższy trybunał wydał 
w tych dniach orzeczenie, przychylające się do 
tego zażalenia.

Motywy orzeczenia są nader zajmujące 
i g o d n e  z a p a m i ę t a n i a .  Wyjmujemy z nich 
ustępy, mające ogólne znaczenie.

Przy wydawaniu swego orzeczenia badał 
najwyższ.y trybunał pr/.edewszystkiem, czy treść 
broszury z a c h ę c a *  d o  n i o p r z y j a ź n i 
p r z e c i w k o  i z r a e I i c k i e j s p o ł e c z n o ś c i  
r e l i g i j n e j ,  l u b  p r z y n a j m n i e j  d o  n i e 
p r z y j a z n e g o  r o z d z i e l e n i a  c h r z e ś c j a n  
od  ż y d ó w .  Pytanie to potwierdził najwyższy 
trybunał. Przepis §. 302 k. k. ma na celu usu
nięcie i powstrzymanie wszelkich takich obja
wów, które zagrażają publicznemu spokojowi 
przez zaostrzanie przeciwieństw między znajdu- 
jącemi się w państwie, a opartemi na wspólno
ści pewnych interesów grupami ludności. W y 
rażenie Feindseligkeit w §. 302 k. k. oznacza 
nietylko samą nieprzyjazną c/.ynność, ale także 
nieprzyjazne zapatrywania i skłonność do nie
przyjaznego- zachowywania się wogóle. Ten po
gląd powinien być wskazówką przy stosowa
niu §, 302 k. k. Spokój w państwie domaga 
się, by między mieszkańcami panowała, jeżeli 
już nie przyjaźń, to przynajmniej zupełna neu- i

się. że jak się stworzyło „Gross-Wien" tak sio 
powinno stworzyć „Gross-Krakau," że skoro 
Wiedeń zaczerpnął na swoje potrzeby głęboko 
kasy państwa, powinno się też, po sprawiedli
wości i Krakowowi cos okroić; podczas wybo
rów nawet dochodzi do lego, że niekiedy któ
ryś kandydat energicznie kiwnie pakom w b u 
cie i wyrecytuje: „Znalazło się sto miljonów dla 
Wiednia, dwadzieścia miljonów dla Pragi, n iech
że się znajdzie i dia Krakowa,," ale potem zno
wu cicho, no! i po dnwnem u'brniem y w naszem 
biocie i w naszej biedzie.

A tymczasem — nie ubliżając wcale hono
rowi Lwowa, jako stolicy kraju i jego in tere
som — jeżeli jest jakie miasto w Auslrji, kló- 
remuhy się należała słusznie pomoc ze strony 
państwa, to jest niern niewątpliwie Kraków. 
Wielkie bowiem interesa państwowe nakładają 
na Krakowian tyle większe ciężary, niż na in
nych obywateli, wymagają od nich takiej alm e- 
gacji, a nawet abdykacji z najbardziej zasadni
czych praw, że nareszcie słuszneniby było wy
równać jakoś tę krzywdę.

Kraków jest fortecą, — to wszystkim wia
domo, o uszy większości niewąti liwie obiło się 
coś niecoś o „rewersach demolacyinych", ale 
niewielu chyba sobie zdało sprawę, że je s t  to 
drobnostka, która w wielu wypadkach robi p ra 
wo własności zupełnie iluzorycznem. Gdzieindziej, 
jeśli postawię sobie kamienicę, a z urzędem bu
downiczym nie miałem przy jej wnoszeniu za
targów, to jestem jej bezwzględnym panem, aż 
do mojej śmierci, albo do jej „własnowolncgo"

tralność. Go poza tą iinją się znajduje, jest 
nieprzyjaźnią, której stopień jest obojętny.

Nie wchodzimy bynajmniej w m eritum  
sprawy i nie myślimy krytykować, ani chwalić, 
ani ganić orzeczenia najwyższej instancji sądo
wej (wolność ta służy tylko N . fr. Presse, vidc 
artykuł po wyroku w procesie w Pisek). Wolno 
nam jednak, a naw et uważamy za obowiązek 
wyrazić życzenie, b y  p o s t ę p o w a n i e  w l i  d z 
i w i n n y c h  K  p r n Ig a c h b y ł o  z g o d n e  m  
z t a k  pi  ę k n i c i t r  a f i ft  e p r z e d s t a w i o- 
n y m i m o t y  w a m i o r z e c z e  n i a , ! uchwalo
nego w sprawie owego proboszcza.

Tymczasem każdy dzień przynosi nam do
wody, jak bardzo jesteśmy oddaleni od owej 
„zupełnej neutralności'1, od której wedle słów 
najwyższego trybunału zależy spokój państwa. 
W i e c e  s o c j a l i s t y c z n e  r o z b r z m i e w a j 2. 
li a s ł a m i , o których chyba nikt nie wątpi, 
że są „zaostrzeniem przeciwieństw między znaj- 
dującemi się w państwie, a na wspólności pe
wnych interesów polegającemi grupami ludno
ści". Niektóre pisma pisane dla ludu, codzien
nie „podburzają] zachęcają i nawołują" do po
stępowania, które najpobłażliwszemu nie mogą 
wydać się jako zachęcanie i nakłanianie do 
owej „zupełnej neutralności".

Gdy w sprawie napaści na klasztor w Kę
tach, dokonanej przez burmistrza i rewizora p o 
licji, zapadł wyrok u w a l n i a j ą c y ,  p. proku
ra tor  generalny n i e  w n i ó s ł  zażalenia niewa
żności w obronie ustawy, a jednak zaniepoko
jone i dotknięte do żywego tym faktem społe
czeństwo do dziś dnia nie wie, czy w tem bez
prawiu nie było, zdaniem władz, winy, czy też 
winnych ?

Mimowoli nasuwa się pytanie, czy te, tak 
pięknie formułowane w orzeczeniach motywy 
m ają pozostać teoretycznymi dziełami sztuki 
prawniczej, i l e k r o ć  i d z i e  o r e l i g j ę  c h r z e -  
ś c j a ń s k ą ?  Praktyka wykazuje przypadki, że 
władze żądały przedłożenia aktów, przetrzymy
wały je w swoich biurach — jeżeli nie bez po
trzeby — to ponad potrzebę, i w ton sposób 
odraczały decyzje do „dogodniejszej sposobności". 
Kto jest wyznawcą zasady, żę sprawiedliwość 
nie powinna nikomu służy,... a więc i polityce, 
ten mimowoli dojdzie do przekonania, że w pe
wnych kołach w i e d e ń s k i c h  panuje prąd, 
n i e z g o d n y  z równpupra lepi wszystkich
wyznali i warstw społecznych.

Potępiamy walki, toczące siif-jna gruncie 
r a s y  i r e l i g j i ,  ale też właśnie dlatego żąda
my r ó w  u y c li p r a w i r ó  w n e j  o t  li r o n y 
d l a  w s z y s t k i c h .  Wyrządzona niesprawiedli
wość wywołuje tak samo, jak i brak wymiaru 
sprawiedliwości, tylko rozgoryczenie i jest naj- 
podatniejsze.n tłem dla owej zgubnej agitacji. 
To też jesteśmy pewni, że nasza reprezentacja 
we Wiedniu z całą stanowczością będzie zwal
czać każdy prąd, który jest niezgodny z zupel- 
jiein równouprawnieniem członków państwa, 
tak na polu czci obywatelskiej, jak i na polu 
religji.

F o t o g r a f j a  r a d y k a ł a  m s k i e g o .
Używają radykali nasi, leją potokami jad  

nienawiści społecznej, szerzą szalone hasła, bu
dzą ducha hajdamackiego wśród ludu, słowem: 
k rzyslając z poiy przedwyborczej, robią wielkie 
„błoto". A wszystko to ma być pro puhlico bono, 
dla dobra biednych chłopów. Ile w tein prawdy 
niech stwierdzi następująca n is to r ja :

Chłopcu niezamożnego wieśniaka z Choło- 
jowa, dozwolił los szczęśliwy wyrwać się od 
gnoju i batoga. Polski maguat-dobroczyńca do
pomógł malerjalnie; chłopak ukończył g im na
zjum, dobił się stanowiska lekarza, lecz zamiast 
leczyć cierpienia fizyczne, ogłosił się zaraz rady
kalnym lekarzem wszelkich dolegliwości społe- ! 
czno - politycznych i w tym kierunku rozwinął 
działalność swoją pod firmą „Dr. Olijnik". Za
sług nie miał jeszcze żadnych, — oprócz kilku 
warjackicb mówek na wiecach — mimo to za
pragnął hyc posłem do rady państwa i przy 
'̂ ^m ssm se sssm ; s s  _
zawalenia się. Tutaj wszelką budowlę w rcjorti^ 
fortyfikacyjnym mogą mi zburzyć w razie wojny, 
albo nawet tylko w razie... trochę gorszego hu- 

| moru władz wojskowych i to bez żadnego od
szkodowania. A w razie oblężenia, kule nieprzy
jacielskie i co do innych domów nie będą się 
pytać o pozwolenie... delikatnego „pocałowa- 

j nia" ich.
Czyż więc wobec takiego widocznego ogra

niczenia praw właścicieli realności w Krakowie 
na rzecz interesów państwowych, nie byłoby słu- 
sznem, gdyby rząd był ulżył im nawzajem cię
żarów, biorąc np. na siebie koszt wprowadzenia 
wodociągów, tembardzicj, że w tern tkwił inte
res wojskowości, aby forteca i miasto dostate
cznie były zaopatrzone w wodę i że zarząd 
miejski niemało miał kłopotu, nim wykombi
nował taki plan, aby wodociąg w obrębie for- 
t:cy się zaczynał i w- jej obrębie się kończył.

Idźmy dalej: Skoro już nam przyjdzie może 
w czasie wojny przymierać, a przynajmniej p u 
chnąć z głodu, dlaczegóż teraz już mamy cho
dzić ze spuchniyem i śledzionami wskutek m a
ła rji, tej rodzimej choroby Krakowa? Czyż nie 
byłoby słusznem, aby kosztem państw a upo
rządkowano i obutwarowano oślizłu, wstrętne i 
mularyczne brzegi Rudawy i Wisły?

A skoro nieprzyjacielska kula niejednemu 
z Bogu ducha winnych mieszkańców może „gu
za" nabić, dlaczego mam y sobie tera/, już n *  
bijać- 'Juzy i wykręcać nogi na sławnych ka
miennych „kocich łebkach", imitujących bruk 
w Krakowie?

ostatnich wyborach postawu! swoją kandydaturę 
z kurji V. w powiecie kamioneckim i sąsie
dnich. Za szczęśliwym chłopcem, obecnie drem 
Oiijnykicm. urządzono szaloną agitację, użyto 
wszelkich mocy i .grodków piekielnych. Obiecano 
chłopom zupełne skasowanie podatków, podział 
pańskich gruntów, a w pierwszym rzędzie „iisiw 
i pasowysk", należących do owego m agnata - 
dobroc/.yńcy. Na takie specjały łatwo brać chło
pów! To też przy wyborach było dosyć szumu 
i hałasu, aw an tu r  i aresztowań. Rozumie się 
aresztowano tylko zuchwałych chłopów, stawia
jących opór władzy, bo przy takim akcie rady
kalnej komedji nie był nigdy obecny sam dr. 
Olijnyk. On już przed- leni zrobił swoje: zamą
cił wodę, wprowadzi! chłopów na brzydkie ba
gno, więc fornz, gdzieś z daleka, śmiał się w ku
łak na wzór złośliwego chochlika.

Ze stawiając swoją kandydaturę i urządza
jąc szaloną agitację, kierował się dr. Olijnyk 
brzydkiemi zasadami, że chciał splatać tylko 
chochlikowskiego figla i zdobyć trochę „Iiro- 
szyj" — slwifrdza to dalszy ciąg opowiadanej 
historji.

Przy wyborach upadł dr. Olijnyk, a wtedy, 
chcąc powetować stratę, pisze corychlej błagal
ny list do owego magnata, dobroczyńcy swego. 
W  tym liście przeprasza najpierw', że „okazał się 
lak mocno niewdzięcznym względem jaśnie pa
na," bo za doznane łaski odpłacił dobroczyńcy 
wygadywaniem niestworzonych rzeczy na niego 
i parcelowaniem jego dóbr między chłopów. 
Dalej zapewnia, że „starał się o m andat posel
ski jedynie dlatego, by módz dostać się do Wie
dnia i uzupełnić swoje studja lekarskie" — a 
więc nie zależało mu wcale na popieraniu ja 
kichkolwiek spraw chłopskich, które nazywa te
raz „błotem." Następnie wyraża nadzieję, że 
„jaśnie pan przebaczy mu ten krok fałszywy i 
dopomoże wydostać się 7. tego błota, w które 
wlazł niepotrzebnie," mianowicie dopomoże w 
ton sposób, że „da pieniężną zapomogę na ry
chły wyjazd do Wiednia."

Otóż to nazywa się kandydatura radykal- 
na—ezysta i bezinteresowna bez kobas i drehliw! 
I tacy ludzie, przybrawszy nazwę radykałów', 
śrnia rzucać kamieniem potępienia na innych, 
śmią burzyć i bałamucić lud chcą być jego 
przewódeami, opiekunami, reprezentantami w sej
mie i parlamencie?!

Zdawało się, że ta brudna hislorja, znana 
dobrze w tutejszym powiecie* nie będzie po
trzebowała szerszego rozgłosu, że po tym pier
wszym skandalicznym (fflbiucfj nie pojawi się 
więcej dr. Olijnyk na arenie politycznej 7. obn- 
my, by nie naplutn mu oczy — lecz stało się 
inaczej. N.eklóro gazety wspomniały już o po
nownej kandydaturze dr Olijnyka; on sam po
czął sio już ruszać, agitować, nakazuje chło
pom, by trzymali się dobrze, kręci się między 
ludem jako cudowny lekarz i — rozrabia „bło
to" na nowe wybory. Wobec tego, czyliż bę- 
d:ie grzechem, jeśli napiętnuje się publioznia 
podobnych szachrajów politycznych i zawoła do 
n ic h : Precz z brudnemi rękami i brudniejszymi 
jeszcze zamiarami! Precz od sprawy ła d u !... 
A więc na chwałę naszych domorosłych rady
kałów niech będzie głośną ta historja, za p ra 
wdziwość której ręczę.

Ja n  Gryszkiewicz.

Parlament włoski.
Od 22 b. m. obraduje teraz również i par- 

m ent włoski.
Konstytucja Włoch zjednoczonych jest kon

stytucją dawnego królestwa sardyńskiego n ada
ną temuż d. 4 marca 1848 r. W 1861 r. roz
ciągnięto jej moc obowiązującą na całe Włochy.

Władza prawodawcza spoczywa w rękach 
króla dziedzicznego i dwóch izb parlam entu. 
Król „z Bożej łaski i z woli narodu" nadaje 
prawom, uchwalonym przez izby, sankcję i sp ra 
wuje władzę wykonawczą.

I/.ba pierwsza nosi miano senatu. Liczba 
jej członków nieokreślona. Senatorem można

1 tak dalej i dalej, punkt po punkcie moż- 
j naby wykazywaćjjgp za wyrzeczenia się, ogra- 
, uleżenia, a naw et materjalne ofiary, do jakich 
i jesteśmy zmuszeni w imię państwowej idei, jako 

mieszkańcy twierdzy, należałaby się nam  rekom
pensata w formie wygód, ulepszeń i ulg finan
sowych ze strony państwa. Niechby nam np. 
bodaj uregulowano Wisłę, abyśmy — skoro 
nowy ten „zaszczytny zaszczyt" być przed
murzem przeciw potopowi panslawizmu — nie 
topili się tymczasem w jej zdradzieckich nurtach, 
ilekroć przyjdziflnamj latem chętka użycia ką
pieli...

Ba! „gdyby... gdyby... gdyby!..." — Ależ,
gdyby te wszystkie „gdyby" się spełniły, goto- 
\vibyśmy zewnętrznie stanąć na stopniu nap ra 
wdę cywilizowanego miasta i rno/.e wypadałoby 
dostroić do tego nowe życie i wyobrażenia, a 
tu my z laką lubością toniemy w małomiaste
czkowym plotkarstwie i ciasnocie duchowej.

Z obojga złożyliśmy egzamin ze stopniem 
„bardzo dobrym" dzisiaj, cisnąc się na ślub 
znanego poety Lucjana Rydla. Zapewne: po
łączenie się dozgonne człowieka, który jako syn 
profesora i wyborny poeta, calem1 swojem „ja", 
wychowaniem, stosunkami, inteligencją tkwi 
głęboko w najbardziej wyrafinowanie cywilizo
wanych kołach, z prostą chłopką, to nie jest 
rzeczą codziennie do widzenia. Ale trzeba było 
posłuchać tych uwag wśród’’gapiącej się publi
czności!...

A przecież każdy. ktoi. nawet nie zdołał 
pojąć .-motywów tego niezwykłego kroku, powi-

zoslać dopiero po ukończeniu 40-go roku życia. 
Mianuje senatorów król z 21 kategoryj obywa
teli, jako to biskupów, wysokich dygnitarzy p a ń 
stwowych, deputowanych, którzy piastowali m an
dat przez trzy okresy sesyjne, osób zasłużonych 
dla ojczyzny, osób płacących od lat trzech 3000 
lirów podatków bezpośrednich itd. Godność se
natora jest dożywotnia. Książęta domu króle
wskiego po skończeni'.. 21 lat mają Krzesło w 
senacie, a w cztery lata polem i głos. Prezy
denta i wiceprezydentów senatu mianuje król.

I/.ba druga (Camera dei deputati) liczy 508 
posłów (1 na 57.000 mieszkańców). Wybierani 
są na lat pięć. Wyborca musi nńeć lat 21, 
umieć czytać i pisać i płacić rocznie 19 lirów 
30 centes. podatków bezpośrednich lub płacić 
czynszu dzierżawnego za grunt 500 lirów ro
cznie, albo czynszu za mieszkanie od 1 5 0 - 4 0 0  
lirów rocznie, albo należeć do klasy inteligencji.

Deputowany musi ukończyć 30 rok życia. 
Nie mogą być wybierani księża, urzędnicy (z 
wyjątkiem ininistYów i grupy wysukich dygni
tarzy), burmistrze, oficerowie, kierownicy insty- 
tucyj, biorących zapomogę stałą od rządu, oso
by, mające rządu koncesje, pensje lub pracu
jące na rzec? i rachunek rządu. Profesorowie 
uniwersytetu mogą przyjmować mandat.

Izba poselska wybiera samodzielnie pre 
zesa i wiceprezesów, którzy nie potrzebują za
twierdzenia przez koroiffijg |

Wszystkie projekty finansowe muszą na- 
samprzód pojawiać się w izbie.

Ani senatorowie, ani deputowani nie otrzy
mują strat, ani odszkodowania. Mają tylko bi
let jazdy bezpłatnej na kolejacn i parowcach.

Obie izby zbierają się co roku. Jeżeli król 
włoski rozwiązać chce izbę poselską, to wybory 
nowej muszą się odbyć najpóźniej w ciągu czte
rech tygodni.

Wyborcy włoscy katoliccy ani nie głosują, 
ani nie przyjmują mandatu. To też dnia 25 
maja 1895 roku głosowało tylko 59.2 '/„ wy
borców z liczby 2,121.125 uprawnionycn do gło
sowania.

W yhory przeważnie wypadają  według woli 
prefektów, komenderowanych przez ministra 
spraw wewnętrznych. A . N .

Demokracja chrzescjańska.
Encyklika Ojca św. o demokracji chrześcjań- 

skiej, ma, jak donosi Politische Correspondenz 
z Wiednia, ukazać sic jeszcze przed końcem 
roku bieżącego.

Składa się z dwu części: krytycznej i po-
zy ty wnej. _

W  pierwszej Ojciec św. wyjaśnia, czem de
mokracja być nie powinna. Omż, demokracja 
chrześejańska powinna się wystrzegać wszelkich 
tendencyj politycznych i może, a nawet musi 
przystosowywać się do wszelkich form rządu, 
gdyż mieści w sobie pojęcie szacunku i posłu
szeństwa dla wszystkich istniejących rządów. 
Papież potępia wszelkie współdziałania z socja
lizmem, jako kierunkiem rewolucyjnym i trzyma 
się ściśle zasad, wyłożonych w encyklice , R erum  
nocarum “ co do własności osobistej i innych 
urządzeń, tworzących podwaliny istniejącego po
rządku społecznego.

W części drugiej wyjaśnia Ojciec święty, 
czem musi być demokracja chrześejańska. Otóż, 
Jego zdaniem istota tej ostatniej polega na po
pieraniu klas pracujących przez ludzi zamożniej
szych i na stworzeniu instytucyj, które podno
siłyby dobrobyt, umyslowosć i moralność owych 
klas.

Nowa encyklika, jednem słowem, będzie 
uzupełnieniem encykliki „Rerum novaruni“.

Ojciec święty przestrzega różne stronnicLwa 
społeczne przed skrajnością i przesadą, do któ- 
tych te i owe dążą nieopatrznie. Wskazuje im 
wreszcie drogę prawdz.iwą, po której dążąc, je 
dynie i wyłącznie są w stanie zapobiedz nędzy 
klas niższych n i  podstawie uszanowania praw 
istniejących i istniejącego porządku społecznego.

nienby sobie powiedzieć: „Bądź co bądź, ni 
mam prawa podejrzywać prawości bezintere 
sowności motywów u człowieka, który całe życie 
swoje oddaje tam, gdzie... ukształceni panicze 
miewali dotychczas inny, mniej obowiązujący 
zwyczaj i sposób zbliżania się do dziewcząt wiej
skich !“

Najzabawniejsi jednak są niektórzy „de
mokraci" co tn są w stanie do znudzenia od
mieniać: „lud, ludu, dla ludu, przez lud, w lu
dzie i t. d . “. a przecież nie mogą darować 
„konserwatyście" Rydlowi tego „mezaliansu". 
Zanadto są oni rozsądni, aby nie zrozumieć, że 
ta chłopka wcale nie niższą, jeśli nie wyższą 
jest inteligencją od tysięcy niby ukształeonycb 
panien, a trafnem pojmowaniem życia nie
wątpliwie je przewyższa, że może być matka, 
która da lepsze od nich wychowanie swym 
dzieciom, a bez wątpienia lepsze zdrowie, że 
mężowi o wiele więcej zapewnić jest wstanie 
szczęścia i o wiele więcej dodać polotu poe
tyckiego, niż którakolwiek z niezliczonych Hi
storyczek, śmiejących się anemicznie] po ulicach 
miasta i przewracających z zachwytu oczami, 
jak tyłko pierwszy lepszy szarlatan obcy, czy 
swój, zjedzie po nasze pieniądze i — oklaski!

Ale tym panom  chodzi o jedną rzecz: nie 
mogą darować obecnej pani Rydlowej braku tego 
marnego komfortu, który nie jest dowodem 
cywilizacji, ani wyższości duchowej, ale raczej 
jest wykwitem próżniaczych nudów i — sporej 
dozy samolubstwa !

John Nobody.
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Stowarzyszenia 
zarobkowe i gospodarcze w Galicji.

L w ów  23 listopada.
Dziś rozpoczęły się we Lwowie obrady 

XXVI walnego zgromadzenia delegatów związku 
stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych w 
Galicji. Ze sprawozdania z roku ubiegłego, które 
przedłożone zostało zgromadzeniu, dowiadujemy 
się, że stowarzyszenia zarobkowe i gospodarcze 
w naszym kraju, mimo ciężmch finansowych 
zeszłorocznych przejść i powszechnej depresji 
targu pieniężnego, rozwijały się pomyślnie, a 
przedewszystkiem wewnątrz silnie się wzmocniły. 
Świadczą o tern cyfry sumarycznego bilansu 
stowarzyszeń, jak  i cyfra wkładek oszczędności, 
będące wyrazem zaufania ogółu do stowarzyszeń, 
a zarazem oparcie ich na silnej, lokalnej pod
stawie, bez zbytecznego uciekania się do kredy
tów w wielkich instytucjach finansowych.

Z końcem r. 1899 było w Galicji wszystkich 
stowarzyszeń kredytowych 552, a wytwórczych 
77. W  porównaniu z r. 1898 liczba pierwszych 
wzrosła o 51, drugich o 3.

Z ogólnej liczby 552 stowarzyszeń kredy
towych nadesłało zamknięcia rachunków tylko 
5 0 3 ,  wobec czego przytoczone poniżej cyfry 
statystyczne potrzeba przyjmować z zastrzeże
niem, że 49 towarzystw nie jest w nich uwzglę
dnionych.

Stowarzyszenia żydowskie wzrosły w roku 
zeszłym o 23. Na 552 stowarzyszeń kredytowych 
jest  żydowskich 325. Dodać jednak należy, że 
stowarzyszenia żydowskie dostarczają najwię
kszego kontyngentu upadłych i likwidujących.

Jako dodatni ob jaw  budzącego się wśród 
ludu ducha asocjacji, notuje sprawozdanie za
kładanie spółek mleczarskich: jest ich w Galicji 
już cztery.

Liczba członków stowarzyszeń kredytowych 
wynosiła 387.769, w czem u związkowych 
183.312, u wytwórczycli i handlowych 9.853: 
udziały członków wynoszą u wszystkich stowarz. 
kredyt. 20,742.273 koron, u stowarz. wytw. i 
handl. 3,148.886 koron. Przypada więc na jedno 
stow. kred. okrągło 40.000 koron, a na jednego 
członka 53 koron 52 hal. udziału. Fundusz re
zerwowy u stow. kred. wynosi 6,173.772 kor., 
u wytwórczych 203.774 koron. Kapitał własny 
pierwszych 26.917,045 koron, drugich 3,412.660 
koron, kapitał obcy w pierwszych 90,588.187 
koron, w drugich 5,018.922 koron; stosunek 
tego kapitału do własnego przedstawiał się u 
pierwszych jak 3-37 : 1, u drugich zaś jak 1-47:1. 
Pożyczki, udzielone przez stow. zarobkowe, wy
noszą 108,479.722 koron. Sum a kredytu, 
udzielonego w zeszłym roku, wynosi ogółem 
199,298.327 kor. Wkładki oszczędnościowe u stow. 
kredytowych przedstawiają sumę 71,343.443 kor. 
17 hal.

Czysty zysk stowarz. kredytowych wynosił 
razem 1,676.951 koron.

Co się tyczy dywidend, to trzy slowarzy- 
szenia udzieliły ich ponad lOprc., żadnej dywi
dendy nie udzieliło 123 stow., zysku wcale nie 
wykazało 59 stow., a reszta udzielała dywidend, 
wahających się między 2 a 8 prc.

Z pomiędzy 657 stow. kredytowych należy 
obecnie do związku 143 (w czem dwa są szlą- 
skie), czyli 21'4 prc., a z 107 wytwórczych i 
handlowych należy do związku 26, czyli 24-3 prc. 
Ogółem więc na 764 stowarzyszeń należy do 
związku 169, czyli 22*1 prc.

Liczba członków związkowych stowarzyszeń 
kredytowych wynosiła w 1898 r. 182.975, a w 
1«99 r. 189.240, wytwórczych zaś 2.628 i 3 139.

Stan  czynny pierwszych według sumy cyfr 
bilansowych wynosił w 1898 r. 54.189.401 kur, 
a w 1899 roku: 55,956.754 koron, drugich zaś 
3,822.855 koron i 4.386.711 koron.

Wydział związku odbył w r. 1899 i 1900 
sześć plenarnych posiedzeń, poświęconych licznym 
sprawom organizacyjnym stowarzyszeń i spra
wozdaniom z odbytych lustracyj, najbaczniejszą 
uwagę poświęcając kontroli związkowych s tow a
rzyszeń.

** *
Pod przewodnictwem p. Wojciecha Bie-

chońskiego, odbyło się dziś o godzinie 10. rano 
zgromadzenie delegatów Związku stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych w sali Koła li- 
teracko-artystycznego. Delegatów przybyło 86, 
reprezentujących 82 stowarzyszeń.

Otwierając zebranie, poświęcił p. Biechoń- 
ski wspomnienia pośmiertne śp. Stanisławowi 
Szczepanowskiemu i Alfredowi Bandrowskiemu. 
Przemówień tych wysłuchało zgromadzenie stojąc.

Następnie na przewodniczącego zgromadze
nia, w ybrano  dra W ursta  z Kałusza. Spraw o
zdania z czynności wydziału i z lustracyj ode
słano do specjalnych komisyj; do ju tra  zaś od
łożono na wniosek p. Bieehońskiego spraw o
zdanie w przedmiocie organizacji Banku związ
kowego.

Sekretarz Związku p. Narcyz Ulmer, odczy
tał referat w sprawach podatkowych i postawił 
następujące wnioski: 1. regularnie co roku wno
sić fasje do podatku zarobkowego w dni 14 po 
zatwierdzeniu rachunków przez walne zgroma
dzenie ; 2. tworzenie rezerw podatkowych na 
wypadek zaległości wymiaru po d a t ;  u ; 3. b ada
nie wymiaru podatków i wnoszenie rekursów 
przez związek od niesprawiedliwych wymiarów 
podatku, dla spowodowania zasadniczych orze
czeń. Ponadto  wniósł p. Ulmer wysłanie petycji 
do rady państwa, iżby rząd pouczył podwładne 
organa w kierunku zgodnej z ustawą interpre
tacji opodatkowania funduszów rezerwowych, 
oraz odniesienie się do innych słowiańskich sto
warzyszeń w Austrii, dla przeprowadzenia wspól
nej akcji w celu obrony zagrożonych interesów 
wszystkich stowarzyszeń.

Wnioski te odesłano do odnośnych ko
misyj.

Z kolei referował p. Romanowicz w sp ra 
wie stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych 
w  rękodziełach. Wnioski p. Romanowicza stre
szczają się w tem, aby stowarzyszenia związko
we starały się o dostarczanie surowych m aterja- 
łów i maszyn spółkom rękodzielniczym; tworze
nie takich spółek przemysłowych pod opieką 
związkowych tow. zaliczkowych przez dawanie 
takim spółkom taniego i łatwego kredytu; pole
cenie wypracowania wydziałowi Związku statutu 
dla takich spółek. I ten wniosek odesłano do 
osobnej komisji.

Następnie referował dyr. p. Terenkoczy 
w kwestji mianowania urzędników dla stowarzy
szeń związkowych. Wnioski p. Terenkeczego

zmierzają do tego, aby Związek miał ingerencję 
na mianowania, iżby tym sposobem można 
mieć siły zdolne, dobrze wypraktykowane i od
powiednio płatne, a zaopatrzone na przyszłość; 
w końcu, aby każde stowarzyszenie miało przy
najmniej jednego fachowo uzdolnionego praco
wnika. Wniosek odesłano do osobnej komisji.

W  przedmiocie wkładek oszczędności od 
osób, niebędącycb czlonKami towarzystwa, za
leca wniosek p. Terenkoc-zego zmianę w tym 
kierunku sta tu tów tych stowarzyszeń, które tego 
punktu u siebie nie mają. W prowadzenie to może 
być uskutecznione pod tytułem rachunków bie
żących, lub wprost wkładek oszczędnościowych. 
Wniosek ten przyjęto jednomyślnie.

Następne wnioski del. tow. w Brzostku, mają 
na celu domaganie się kredytu w Banku austro- 
węgierskim dla towarzystw związkowych, bo 
niezwiązkowe korzystają niejednokrotnie z tego 
kredytu. — Odesłano do komisji.

Dr. Gabryszewski, delegat z Bobrki, pod
niósł szkodliwą i wprost zgubną działalność 
banczków żydowskich na prowincji, uprawiających 
wprost lichwę pod firmą „towarzystw kredy
towych*.

P. Romanowicz wyjaśnia, że jedyną drogą 
do ukrócenia takich manipulacyj, jest dążenie 
do wprowadzenia ustawowej przymusowej lu
stracji takich towarzystw, lub w ogóle zmiana 
ustawy o stowarzyszeniach.

W yboram i do komisyj zakończono dzisiej
sze posiedzenie, odraczając je do jutra. P opo
łudniu obradowały komisje.

5)DZIEŃ
kosztuje miesięcznie
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In zł. we Lwowie,
zł. II m prowincji.
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męża zaufania. To właśnie stało się przyczyną cią-_ 
glych waśni pomiędzy Rusinami a metropolitą. T e 
raz jednak zmieni się sytuacja, albowiem ks. Szep
tycki jes t szczerym synem Rusi i już  jako biskup sta
nisławowski dowiódł, iż stoi na wysokości swego 
zadania. „Mianowanie go metropolitą — kończy W . 
Taybl. — przyjmą wszyscy Rusin i z radością. J e s t  
t o  a k t  r o z u m u  p o l i t y c z n e g o ,  a l b o w i e m  
z t e m  m i a n o w a n i e m  w r a c a j ą  w s t o s u n 
k u  d o  R u s i n ó w  n a p o w r ó t t r a d y c j e  p o l i 
t y k i  s t a ro -a  u s t  r j  a c  k i e j . “

Czyżby W . Tagbl. spodziewał się powrotu 
czasów świętojurskich pod rządami nowego ks. m e
tropolity?

W ystaw a szkiców. „Towarzystwo przyjaciół 
sztuk pięknych* postanowiło urządzić w bieżącym 
roku świąteczną wystawę szkiców i niniejszych obra
zków i rysunków. Wystawa ta trwać będzie od 10 
grudnia b. r. do 31 stycznia 1 901 .  Celem wysta
wy jes t  zachęcenie publiczności do kupowania na 
podarki świąteczne utworów malarzy polskich.

Oparci na doświadczeniu, jakie  zrobiono już 
z podobną wystawą szkiców i drobnych utworów 
artystycznych, mamy nadzieję, że i tegoroczna wy
stawa przyniesie nietylko korzyść moralną w kie
runku  propagandy szlachetniejszego smaku w wybo
rze świątecznych i noworocznych upominków, ale 
nadto pod względem zbytu nadesłanych dziel osią
gnie pomyślne rezultaty.

Z powodu niedalekiego terminu otwarcia, zale
ży wiele na pospiechu tak w zgłoszeniu, jak w n a 
desłaniu szkicó"'. Ostateczny termin do nadsyłania 
szkiców oznaczono na dzień 10 grudnia b. r.

Obcy j ę z y k  po raz pierwszy ozwał się ze 
sceny nowego teatru  miejskiego na czwarlkoweiu 
przedstawieniu „Trawiaty*, a zawdzięczamy go w a r 
s z a w s k i e m u  (!) gościowi, p. G r ą b c z e w s k i e -  
m u, który całą swą partję, z wyjątkiem jednej 
arji, śpiewaj po włosku. Mimo wszelkiego uznania 
dla znakomitego śpiewaka, nie możemy przemilczeć, 
iż. wprowadzaniem obcego języka na  scenę, sprawił 
on nam przykrość niemałą, sądziliśmy bowiem, że 
wieża babilońska języków raz na zawsze ju ż  ustąpi 
z przedstawień operowych pod dyrekcją p. Paw li
kowskiego. Niechaj nam  p. Grąbczęwski tłumaczy 
się, czem chce i jak chce, my nie przestaniemy 
twierdzić, że artysta polski, występujący w polskim 
teatrze przed polską publicznością, lekceważy tą osta
tnią, jeżeli nie uważa za stosowne, nauczyć się dla 
niej po polsku. Niemniej zastanawia nas fakt, iż na 
takie lekceważenie pozwoliła dyrekcja, która wie 
niewątpliwie, iż miasto i kraj, łożąc poważne sumy 
na nowy teatr,  zastr/.egły sobie, iż m a  to być przy
bytek, poświęcony nietylko sztuce narodowej, ale i 
m o w i e  o j c z y s t e j .  Będziemy leż niewątpliwie 
wyrazem uczuć ealej publiczności polskiej, objawia
jąc  życzenie, iżby postępek p. Grąbezcwskiego nic 
stai się prejudykatem na przyszłość.

Djarjusz lw ow ski.
S o b o t a  24 listopada.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e 

c k i e .  Szkoła im Staszica (Skarbkowska 45) godz. 
5 popoł. dr. L. G erm an: „Szekspir i jogo dzieła.“

T ia t r  m ie jsk i : „T rav ia ta“ , opera. Początek o 
godzinie 7 wiecz< rem.

Kalendarz. Sobota (2 4 ) :  Jana od Krzyża. 
Wschód słońca o godzinie 7 m inut 27, zachód o 
godzinie 4 m inu t 8.

M ianowanie. Namiestnik zamianował podofi
cera rachunkowego 5 7  pułku piechoty, Ferdynanda 
Greinera, kancelistą namiestnictwa i przeznaczył go 
do służby w starostwie w Wieliczce.

Odznaczenie. Konsul austrjacki w Kairze p. 
M arjańsk i, otrzymał od sułtana order Medzidzi III. 
klasy.

Stuletn i jubileusz swego istnienia obchodził 
wczoraj zakon sióstr Sercanek (Sacrć Coeur). Z okazji 
tej odbyły się we wszystkicli klasztorach Sercanek 
nabożeństwa i uroczystości. W  klasztorze lwowskim 
odprawił ks. Biskup W eber rano onegdaj uroczystą 
mszę św., po południu zaś odbyło się poświęcenie 
figury Serca Jezusowego, umieszczonej na gmachu 
od strony placu św. Jura .  Po południu przybył ks. 
arcybiskup Issakowicz i po przepięknem przemówieniu 
udzielił błogosławieństwa klasztorowi i wszystkim 
jego wychowankom.

Tyfus w e  Lw ow ie. W  odpowiedzi na ko
munikat dyrekcji gim nazjum II, w kronice G a ze ly  
lwowskiej z 22  hm , podaje magistral do wiado
mości :

Asystent sanitarny fizykatu, dr. Kunzek, pod 
urzędową przysięgą stanowczo oświadczył, że siuga 
szkolny g im najum  II, przyznał przed nim, iż wody, 
z zakwestjonowanego basenu często czerpanej, uży
wano w gmachu szkolnym — nawet do picia.

U lercjnna gimnazjum II, Malchowskiego, w, ra- 
wdzie tłum brzusznego na  pewno nie stwierdzono, 
ponieważ jednak objawy chorobowe budziły podej
rzenie tej choroby, tembardziej uzasadnione, że roz
poznano ją  u siostrzenicy tegoż tercjana, przy nim 
mieszkającej, więc ze względu na wielkie niebezpieczeń
stwo przeniesienia s i ę  choroby na uczniów, porozu
miano się z dyrekcją gimnazjum II, aby chorego 
natychmiast przewieziono do szpitala powszechnego, 
względnie baraku epidemicznego celem dalszej ob
serwacji. /He kilku uczniów gimnazjum II na dur 
brzuszny zachorowało, jes t  faktem urzędowo slwicr- 
i zonyin, o uczniu zaś gimnazjalnym, który zmarł 
na dur brzuszny, w domu ul. Karola Ludwika 1. 33, 
doniesiono fizykatowi m., że był właśnie uczniem 
gimnazjum II...

Krwawe zgromadzenie. Onegdaj wieczorem 
na godzinę 8 zapowiedziane było w stow. katolickich 
robotników „Jedność* w lokalu w Rynku 1. 9 zgro
madzenie przedwyborcze, na którem przemawiać miał 
kandydat p. Adam Witoszyński. Partja socjalistyczna, 
jak zwykle, nielubiąca, aby kto inny, prócz niej. gtos 
w sprawach robotniczych zabierał, ustawiła się przed 
lokalem „Jedności*, aby nie wpuszczać robotników 

. tam idących. Niestety nie obeszło się Bez oporu z 
! drugiej strony, bo oto dwu robotników „towarzysze* 

pobili laskami. 1 tak: stacja ratunkowa opatrzyła cztery 
| rany, zadane w głowę 3 0  letniemu robotnikowi To- 
! maszowi Wedrychowi i jedn ą  ranę 2G-letniema sto

larzowi Władysławowi Kozłowskiemu. Przez cały czas 
tłum zalegał rynek pod kamienicą ). 9 obserwowany 
z daleka przez policję.

P o l i t y k a  „ s t a r o - a u s t r j a c k a . *  O ks. m e
tropolicie Szeptyckim zamieszcza W ien ir  T a g b la łt  
w wydaniu z 2 0  bm. < haraklerystyezną notatkę. 
Autor jej oświadcza, iż dawne rządy austrjackie s ta
rały się zawsze o obsadzanie ruskiej metropolji we 
Lwowie ludźmi, znanymi z patrjotyzmu ruskiego i 
z przywiązania do państwowej idei austrjackiej.  Do
piero hr. Taaffe pierwszy odstąpił od tej zasady i 
mianując metropolitą śp. Sylw estr .  Sembratowicza, 
uwzględni! przedewszystkiem życzenia Polaków, któ
rzy pragnęli widzieć na czele ruskiej cerkwi swego

* Humorystyczny kalendarz ,,Śm igusa'1 
na r. 1901, ozdobiony k o l  o t-o  w e  m i  ilustracjami, 
a odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy- 
cierpującym działem informacyjnym — mogą naby
wać prenumeratorowie „Dziennika Polskiego* po wy
jątkowo zniżonej cenie 35 Ct. (70  hal.) (wraz 
z przesyłką pocztową). Kieszonkowy kalendarzyk 
„Śmigusa* 15 ct. (30  hal).

* D okładny plan m iejsc w nowym tea 
trze wraz z podaniem cen, sprzedaje Admi
nistracja Dziennika, Polskiego. Egzem plarz 
10 hal.

* Colosseum Thonta-. Codziennie o g dżinie 8 w ie
czorem wielkie przedstaw ienie W niedziele i św ięta 
d w a  p r z e d s t a w i e n i a .  Co piątku H i g l i - L i f e .  
W ystęp najznakom itszych artystów  świata. T r u p a  P i o 
n e e r  O d r a p  (7 osób) cykliści z olbrzym em  St. V i n- 
c e n t l i  O o 1 i a  t h,  C h a r l e s  D i a m o n d ,  harfinista, 
śpiewak i tancerz z cyrku B arnum  i Bailey. M i s s  P 1 o- 
n i ż e l i ,  produkcje kauczukowe na płycie szklanej w po
wietrzu. M i s s  D a l l g o t ,  ze swemi tresow anym i kotami. 
B r o s c h i n  i, żongler komiczny. E 1 1 a M y r a, subretka. 
T h e  B a r t  lis , akrobaci ekscenlr ze swoim pudlem. 
M i s s  B i s  h o p ,  zwana „czarną Patti* itd. — Bilety 
Wcześniej są do nabycia w biurze dzienników p. Plohna, 
ulica Karola Ludwika !. 9.

* Z Kasyna miejskiego. W  środę dnia 98 b. ru. 
o godzinie pół do 8 wieczorem, illustrowuny obrazami 
świetlanemu odczyt prof. Michała Lityńskiego, „O sztuce 
plastycznej u starożytnych Greków i Rzymian*. H loty 
wydawać się będzie od dziś.

* Wieczór z tańcam i Stowarzyszenie „Czytelni i wza
jem nej pomocy* funkcjonałjuszy kolei państw , we Lwo
wie urządza dziś wieczorek z tańcami.

*  Nadzwyczajne walne zgromadzenie Tow arzystw a 
„Równość*, odbędzie się w niedzielę dnia *25 listopada 
o godzinie 5 popołudniu (Piekarska lt>).

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar teatru m iejsk iego  w e Lwowie.

Dziś w s o b o t ę  „T rav ia ta“ , opera w 4 aktach 
Verdi’ego. Ostatni występ p. W iktora  Grąbczewskiego, 
artysty opery warszawskiej, ostatni występ panny 
Janiny Korolewiczównej i występ p. Aleksandra My- 
szugi.

Jutro w n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3 ’*/* 
„Dożywocie*, komedja w 3 aktach Al. hr. Fredry 
(ojca) i „Wesele przy latarniach*, operetka w 1 
akcie J. Offenbacha. — W ieczorem o godzinie 7 
„Zaczarowane koło*, baśń dramatyczna w 5 aktach 
L. Rydla.

W p o n i e d z i a ł e k  „ Rodzeństwo “ , komedja 
w  4 aktach Ignacego Grabowskiego.

Z opery. Rzadko kiedy bywa równie łatwo, 
napisać sprawozdanie z przedstawienia w teatrze, jak  
właśnie z wczorajszej „Trawiaty* Verdiego. Zawrzeć 
je  bowiem można w dwu s ło w a c h : Wypadło kon
ce r to w o ! Partję  Yioletty zalicza panna K o r o l e w i c z  
niewątpliwie do swoicli najlepszych, umie ją cala 
wybornie, co zaś bodaj czy nie najważniejsze dla 
śpiewaczki, leży ona zupełnie w jej głosie. Grala 
przytem z wielką stararannośuią, a w wysoce liry
cznej scenie pożegnania w 11 akcie, szczurem uczu
ciem i mimiką doskonalą porwała istotnie słuchaczy.

Alfred Germond — p. Myszuga, to stary a d o 
bry nasz znajomy. Może on być czasem gorzej, cza
sem lepiej dysponowany, zawsze jednak jest do
skonały.

Pom im o to jednak główne zajęcie w audylo- 
rjum obudzal p. G r ą b c z ę w s k i ,  który już. 
w „Rigollecie* dał się poznać jako pierwszorzędny 
śpiewak i aktor. Wrażenie to —■ o ile można 
spolęgowalo się jeszcze wczoraj. Zacząwszy od uclia- 
rakteryzowania, a skończywszy na najdrobniejszym 
recytalywie swej parlji,  gość warszawski byi takim 
Germondem ojcem, jakiego -  bez przesady — nie 
widziano jeszcze na scenie lwowskiej. Dość powie
dzieć, że z oklepanej i dość sobie banalnej arji 
„Posiwiały ojciec tw o j“ , artysta nasz zrobił rzecz 
tak piękną, że frenetycznym aplauzem zmuszono go 
do jej bisowania.

Skoro m ow a o nadzwyczaj udatnej, wprost 
koncertowej całości wczorajszej „Trawiaty*, nie po
dobna przemilczeć, iż także produkcja orkiestry iiyla 
wzorową. Zwłaszcza przygrywka do uwertury, ode

grana- cała w pianach i pianissimach, wywołała 
I w sali imponujące wrażenie. - •  Amfiteatr był pra- 
| wie zapełniony. Estw .

, ,Ogniem i mieczem' . Rzymski teatr „Man- 
zoni* zamierza wystawić „Ogniem i mieczem* Hen- 

j ryka Sienkiewicza, w  przeróbce scenicznej p. Arbo- 
rio, który już przerobił dla tej sceny „Quo vadis“ . 
T a  ostatnia powieść wyjdzie w Medjolanie, w  ozdo- 
bnem  wydaniu, ilustracjami.

Ks. arcybiskup Bilczewski
w e  L w ow ie .

Pożegnanie ks. arcybiskupa Bilczewskiego, 
jako rektora, z senatem uniwersytetu lwo
wskiego, odbyło się w środę popołudniu. Po 
raz ostatni objął przewodnictwo obrad senatu 
ustępujący rektor i po zagajeniu, wygłosił pię
kną przemowę, w której żegnał się z senatem 
i uniwersytetem. Dziękował senatowi za okazy
waną mu, w czasie działalności na uniwersy
tecie życzliwość, oświadczając, że w tych dzie
sięciu latach, spędzonych na katedrze profesoir 
skiej, było wiele dni tak pięknych, chwil tak 
podniosłych, że śmiało latami szczęścia nazwać 
je  może. Dostojny mówca zakończył zapewnie
niem, że wszystkicli kolegów swoicli na zawsze 
w serdecznej zachowa pamięci, 

i Po tem przemówieniu złożył ks. arcybiskup 
urząd rektora w ręce prorektora, prof. dra A bra
hama, który, odpowiadając ks. Bilczewskiemu, 
zaznaczył, że życzliwość, o której dostojny 
mówca wspominał i za którą dziękował, była 
zupełnie naturalnym o b jaw em ; była wypływem 
uznania jego wysokich zalet umysłu i cha
rakteru. Senat natomiast ma dziś daleko więcej 
powodów do dziękowania ks. Bilczewskiemu: 
nietylko za jego pracę na katedze profesorskiej, 
za jego koleżeńską, ujmującą życzliwość, ale 
szczególnie za to, że uniwersytetowi naszemu 
nowego dodał blasku. Senat życzy ks. arcybi
skupowi również wydatnej i pełnej chwały pracy 
dla dobra Kościoła i społeczeństwa; życzy mu, 
aby mu da nem było, w myśl zasad rozwinię
tych w przemowie inauguracyjnej, d ą ż y ć  p o 
m y ś l n i e  d o  r o z w i ą z a n i a  z a g a d n i e ń  
c h w i 1 i , życzy m u wreszcie, ażeby dzieje jogo 
pasterstwa były dla kraju naszego epoką szczęśli
wości i chwały.

Z  kraj. komisji rolniczej.
Lwów 23 listopada.

Posiedzenie kraj. komisji dla spraw rolni
czych odbyło się wczoraj pod przewodnictwem 
marszałka krajowego lir. S tan. B a d e n i e g o ,  
w sali obrad wydziału krajowego. Przedmiot 
obrad stanowiły;

I. Wnioski w sprawach agrarnych posłów 
Hupki i Potoezka, zmierzające do zaprowadze
nia niepodzielności pewnych zagród włościań
skich (Kupka) i do stworzenia włości ren to
wych (Potoezka). Komisja uchwaliła doradzać 
utworzenie subkomitetu, któryby dalej jeszcze 
studjował te sprawy, zważając na potrzebę łą
cznego traktowania wszystkicli wniosków, doty
czących kwestyj agrarnych. Do subkomitetu wy
brano po. P i ł a t a ,  O n y s z k i e w i c z a  i hr.  
St.  S t a d n i c k i e g o ,  z prawem kooptowania ; 
sil fachowych. ;

li.  Sprawa unorm ow ania warunków, pod 
którymi ma być udzieloną subwencja krajowa 
na zakład sadowniczy pod Krakowem. W aru n 
ki, przedstawione przez sekcję, zostały przyjęte 
przez pełną komisję, natomiast odmówiono pro
śbie Towarzystwa ogrodniczego krakowskiego o 
udzielenie pożyczki z funduszu przemysłowo- 
rolniczego na koszta założenia tego zakładu, po
mimo energicznego poparcia tej prośby ze stro
ny pp. Gzecza i Struszkiewicza.

III. Zmiana ustawy o licencjonowaniu bu
hajów, która nie u/.yskala sankcji. W  myśl 
uwag rządu zmieniono odrzuconą ustawę i 
uchwalono odpowiednio poprawioną wnieść do 
sejmu.

IV. Spraw a kursów mleczarskich. Zgodnie 
z wnioskiem referenta Struszkiewicza, uchwalo
no doradzać wydziałowi krajowemu urządzanie 
ruchomych kursów mleczarskich jak dotąd, przy- 
czem nie należałoby spuszczać z oka sprawy 
założenia kraj. szkoły mleczarskiej w wyższym 
stylu, przy jednej z renomowanych serkarń w 
kraju.

Na tein obrady ukończono.

Rada miasta Lwowa.
Lw ów  23 listopada.

Na wczorajszem posiedzeniu rady miejskiej 
przedłożył prozyden t dr. M a J a c h o w s k i sp ra 
wozda nie z przebiegu epidemji. tyfusowej i za
rządzeń, celem zwalczenia tej epidemji przedsię
wziętych. Sprawozdanie to, referat obszerny z pa- 
ruset wierszy diuku, możemy podać dopiero w 
jutrzejszym numerze, gdyż dzisiaj brak nam na 
to absolutnie miejsca.

Po wyjaśnieniach prezydenta, zabrał głos dr. 
Ma l i l  i wezwał prezydjum, aby zarządziło, iżby 
do fabrykacji wody sodowej używano jedynie 
wody przegotowanej.

R. I h n a t o w i c z  poruszył sprawę delożo- 
wania absolutnie na pomieszczenie szkoły nie 
nadającego się budynku na Podwalu, w którym 
mieści się fiija V gimnazjum.

Dr. P i s e k  stwierdza, że epidenija tyfusu 
we Lwowie ma charakter łagodny i riie?jest s to
sunkowo groźną. Ubolewa, że rząd niezawsze 
idzie na rękę i (-prezentacji miejskiej. Komisja 
sanitarna ze. swej strony zrobiła wszystko, co 
tylko mogła zrobić. Go do samej przyczyny ty- 
fzsu, to dr. Pisek twierdzi, że nie da się ona 
ściśle oznaczyć, czy istotnie woda z wodociągu 
dominikańskiego była powodem epidemji. — 
Przyczynił, główną jest nędza, która panuje we 
Lwowie. (Oklaski z galer ji, gęściej niż zvykle 
obsadzonej). (Głosy z rady :  A Ja g o rm a n !) Jak 
długo ona będzie,1 lak długo będzie lyfus 
(ok lask i) .

Rektor dr. S z p i l  m a n  jako mówca na
stępny podnosi, że stwierdzone jest już w roku 
1893, iż wówczas przyczyną wybuchu epidemji 
tyfusu była wodn z wodociągu dominikańskiego.
Ż jego zumknięciem ustała epidenija. Należy 
więc i teraz nietylko zamknąć, ale zasypać zu
pełnie to źródło i raz na zawsze koniec mu 
położyć.

Na tein zakończono debatę „tyfusową".
Z porządku dziennego uchwalono wybrać 

komisję dla 'zawarcia umowy z rządem, c-o do 
użycia gościńca na ułożenie rur  na wodociągi.

Dtugą dyskusję wywołała sprawa nadania

5 miejsc bezpłatnych nauki w konserwatorjum 
muzycznem. Ostatecznie po wywodach referenta 
prof. dra R a w e r a ,  uchwalono nadać te miej
sca na lat trzy pp. Antoninie Mikułowicz. Marji 
Krzaczkowskiej, Pelagji Sternal i Adamowi Dol- 
życkiemu, zaś na jeden rok przedłużyć p. Kazi
mierzowi Matuszewskiemu.

Budynek letniego teatru na Wałach guber- 
natorskich uchwalono na razie pozostawić jeszcze 
do 15 kwietnia 1901. Dostawę węgla do stacji 
wodociągowej w Dobrostanach uchwalono od
dać firmie Tiger & Gleich, robotę około mostu 
ns Kleparowie do wodociągów p. Wacławowi 
Brajterowi, około rezerWoaru wodnego w rzeźni 
miejskiej firmie komandytowej „Perkun*.

O godzinie 9 przyszła na stół sprawa od
dania sali ratuszowej na zgromadzenia przed
wyborcze', referent p. prof. Głąbiński. Spowo
dował ją  wniosek p. Janowskiego i podanie 
„klubu reformy* na udzielenie sali na zgroma
dzenia przedwyborcze. Referat wyjaśnia powo
dy znane, które skłoniły radę do odmowy udzie
lenia sali.

Zgromadzenia przedwyborcze dzisiejsze s tra
ciły dawny swój c h a ra k te r ; potworzyły się różne 
partję, a trudno wszystkim komitetom dogodzić. 
Dalej brano wzgląd na porządek w ratuszu, 
a - w  końcu w obecnej chwili i na to, że sala 
ratuszowa jest potrzebną na czynności urzędowe 
dla przygotowania wyborów z kurji V. Wszyst
kie sekcje rady oświadczyły się za odmówie
niem sali na zgromadzenia wyborcze.

Przeciwko wnioskowi sekcji oświadczył się 
p. Rewakowicz, który, jak sam oświadcza, gło
sował w r. 1897 za nieudzielaniem sali. a to 
głównie dlatego, aby raz na zawsze zamknąć 
salę dla komitetu miejskiego. Stawia wniosek o 
udzielenie sali na zgromadzenia wyborcze, żą
dając zarazem od komitetów gwarancji na pi
śmie co do poszanowania gminnej własności. 
Uchwała ta miałaby obowiązywać lylko na obe
cny okres wyborczy.

Przeciw udzieleniu sali przemawiał p. 
R a w s k i ;  za p. S o l e s k i ,  popierając wniosek 
p. Rewakowicza (oklaski z galerji). Wyjątkowo 
mowa p. Soleskiego wygłoszona była w tonie 
gorącej prośby do rady i referenta.

Po przemówieniu referenta uchwalono o d 
m ó w i ć  s a l i  n a  z g r o m a d z e n i a  p r z e d -  
w y b o r c z e ;  za wnioskiem p. Rewakowicza 
oświadczyło się tylko 9 radnych, poczem o g. 
pół do 10 zamknął prezydent posiedzenie. Na 
galerjach. przy wyehodnem, odezwały się okrzyki; 
h a ń b a !

Zarządzenia sanitarne we Lwowie.
Ze sprawozdania prezydenta miasta prze

dłożonego we czwartek radzie miejskiej o epide- 
rnjr tyfusowej, oraz środkach zaradczych zarzą
dzonych przez władze miejskie wyjmujemy na
stępujące ważniejsze szczegóły:

„W dniu 16 bm. na podstawie uchwały 
magistratu ustanowiono — jak podczas chole
ry — k o m i s j e  s a n i t a r n e  d z i e l n i c o w e ,  
które rozpoczęły rewidować domy od dnia 19 bm.

W dzielnicy II. fungują dwie takie komi
sje, w innych dzielnicach po jednej. Ogółem 
zrewidowano od 19 do 22 bm. w calem mie
ście 626 (!!) domów, mianowicie w dzielnicy 
I.—56, w II.— 150, w III.—210, w IV.— 160, 
w V.—50. (Gzy rewizje te były dokładnie prze
prowadzone — przyszłość okaże. F rsyp . Red.)

Wyczyszczono basenów w czasie od 7 do 
19 bm. ogółem 205. Desynfekcyj wykonano w 
57 wypadkach.

Magistrat w dalszym ciągu zamknął nastę
pujące studnie publiczne: dwa baseny przy ul. 
Podwale, jeden hydrant na pi. Dominikańskim, 
jeden w klasztorze 0 0 .  Dominikanów, tudzież 
dopływ do łaźni żydowskiej przy u!. Podwale. 
Następnie zamknięto studnie wiercone w do
m ach: ul. Kurkowa 8, Czarnieckiego 26, Mo
chnackiego 34, w ul. Pod Dębem i w ul. W o
dnej. Prócz lego wypróżniono baseny: w R yn
ku dwie studnie zachodnie, na starym Rynku, 
na placu Halickim (Świteź.) i w ul. Akademi
ckiej (Kasyno).

Chemik miejski obowiązany jest d w a  ra 
zy d o  r o k u  tj. na wiosnę i w jesieni badać 
chemicznie wodę.

W  wykonaniu uchwały komisji zdrowotnej 
z 20 bm. uzyskano przyrzeczenie od dra O b r z u -  
t a,  jako kierownika zakładu patologiczno-ana- 
tomicznego, iż pod pewnymi warunkami w o- 
d y w e  L w o w i e  p c r j o d y c z n i e  b ę d ą  
b a d a n e  b a k t e r j o l o g i c z n i e .

Czyszczenie i rozbiory wód będą wpisywa
ne do osobnej księgi.

Po szkołach zarządzono odwanianie wy
chodków siarkanem żelaza. Zrewidowano 12 
fabryk wody sodowej, z których j e d n ą  z a-  
p i e c z ę t o w a n o .  Zarządzono dokładne pole
wanie mlekiem wapiennem wykopów przy robo
tach wodociągowych. Sprawiono nowe osobne 
ubranie  dla ludzi przy desynfekcji zajętych i 
przygotowano dla nich sublimat do rozpuszcza
nia w wodzie, tak, aby po dokonaniu desyn
fekcji obmyli się w wodzie sublimatowej i prze
brali się. Zarządzono, iż lekarz kieruje i nadzo
ruje dcsynfekcję.

Stan chorych na tyfus brzuszny w mieście 
od 21 października do 21 bm. przedstawia się 
nas tępu jąco : zachorowało ogółem 137 osób. 
Z liczby tej odliczyć należy: chorych w wojsku 
14, chorych obcych 9, chorych wątpliwych 7, 
raz.erh 30. Miejscowych zatem wypadków spra- 
v:dzonych było 107. Z liczby tej przypada n a  
r e j o n  e p i d e m i c z n y  70 chorych. Z ogólnej 
liczby chgrjsch na tyfus zmarło w tym czasie 
ogółem 18 osób z togo miejscowych 12, żołnie
rzy 2, obcych 4.

W baraku na Janowskiern od 8 bm. było 
chorych w leczeniu 35.

Wyzdrowiało 4, zmarł 1, pozostało chorych 
w leczeniu 30 osób.

Namiestnictwo reskryptem z 12 hm. i re
skryptem z 15 bm. zażądało perjodyeznyeh sp ra
wozdań o dokonanych zarządzeniach asanacyj- 
nych z powodu epidemji tyfusu. Takich spra
wozdań przedłożono namiestnictwu trzy, a to 
dnia 17, 19 i 22 bm.

Ruch wyborczy.
Posiedzenie centralnego kom itetu w y

borczego . Onegdaj odbyło się kikogoózinne 
posiedzenie central, komitetu przedwyborczego. 
Uchwalono odezwę wyborczą, która zostanie ju 
tro (w sobotę) ogłoszoną. Następnie zastanawiano
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się nad sytuacją w. pojedyńczych okręgach wy
borczych i zatwierdzono kilka dalszych kandy
da tu r  z IV i V kurji, które w swoim czasie zo
staną ogłoszone.

Z łoczów  23 iistopada. Wczoraj odbyło się 
tu ta j zgromadzenie przedwyborcze, na którem 
syonistyczny kandydat z trzeciej kurji, okręgu 
Brody-Złoczów, Saul Rafał Landau z Wiednia 
przedstawił się wyborcom. Po  bałam utnem  
przemówieniu kandydata, wystosowali wyborcy, 
inżynier Kuryś i przemysłowiec Krukowiecki in
terpelacje, skąd właściwie przychodzi Landau 
do kandydowania w tym okręgu. Kiedy Landau 
nie znalazł odpowiedzi, powstał w sali piekielny 
hałas i gwizdanie. Niefortunny kandydat widząc 
co się dzieje, bocznemi drzwiami 
ucieczką.

Nowa kandydatura. Z kurji IV. okręgu 
kołomyjskiego wyłoniła się nowa ruska kandy
datura, a to dra Jana  D ł u ż a ń s k i e g o ,  radcy 
sądowego z Wiednia. Kandydatura ta ma wiel
kie szanse powodzenia.

Jarosław  20 listopada. Dotychczasowy po
seł z gmin wiejskich Jarosław-Cieszanów, stoja- 
łowszczyk R obert Cena nie ma tym razem ża
dnych szans — tern też gorliwiej czyni zabiegi 
p. Stachura, kandydat ruski. Kandydatury n a 
rodowej dotychczas jeszcze nie p o s taw iono ; 
jedni mówią, że sianie ks. Błażowski, proboszcz 
z Sieniawy, inni wymieniają Stanisława hr. Sie
ni ieńskiego, a inni jeszcze jednego z polskich 
gospodarzy-włościan. W ciesząnowskiem komitet 
powiatowy już się zawiązał — w jarosławskiem 
dotychczas jeszcze nie utrzorzył się wcale.

Z Tarnobrzegu donoszą: W ybrany przez 
naczelników gmin powiatowy włościański komi
tet przedwyborczy ściślejszy, postanow ił: Zapro
sić wszystkich kandydatów z IV. i V. kurji na 
dzień 29 listopada 1900 r. na 9 godzinę przed 
południem do sali Czytelni mieszczańskiej w T a r 
nobrzegu na poulne posiedzenie, celem przed- 
slawienia się. i wygłoszenia mowy kandydackiej. 
Kandydat, który się nie przedstawi, będzie uw a
żany jako cofający swą kandydaturę, co się do 
publicznej wiadomości podaje.

Przemyśl 23 listopada. Kandydatury do 
rady państwa z okręgu wyborczego Przemyśl- 
Gródek zgłosili w komitecie miejskim pp. dr. 
Henryk Kolischer i Hugo Królikowski. Kandy
daci przedstawią się wyborcom w niedzielę 25 
b. m. o godz. 3 po południu w sali ratuszowej.

Gospodarstwo, przemysł i iiamiel
— W ykupiio k o lei południowej. Z W ie

dnia telegrafują n am : Oficjalny komunikat stwierdza, 
że rzeczywiście rozpoczęły się rokowania między rzą
dem a koleją południową w sprawie zmian w arun 
ków spłaty reszty ceny kupna. Rokowania te w ym a
gać będą prawdopodobnie dłuższego czasu, zanim zo
staną ukończone, co się zaś tyczy szczegółów, któ
re dostały sin do wiadomości publicznej i w ysnuw a
nych stąd wniosków, to pozbawione one są po w ię
kszej części autentyczności.

— Taryfa d la przesyłk i gazet do N ie
miec. Z W iednia telegrafują n a m : Od 1 stycznia
1901 r. uregulowaną zostanie taryfa dla przesyłki 
gazet do Niemiec, na podstawie obopólnego porożu 
mienia. A mianowicie, w miejsce dotychczasowego 
sposobu obliczania taryf podług procentów ceny 
sprzedażnej gazet, zarządy pocztowe obu państw, 
obliczać będą taryfę podług przeciętnej wagi pisma, 
oraz podług tego, jak często ono wychodzi. Taryfa 
austrjacka dla gazet, wysyłanych do Niemiec, wyno
sić będzie od 100  gr. przeciętnej wagi l  grosz za 
n um er pisma, wychodzącego więcej, niż raz na ty- ■ 
dzień, a '2 grosze za pisma, wychodzące tylko raz ’ 
w tygodniu, lub rzadziej. Reforma ta czyni zadość j 
życzeniom austrjackiego przemysłu dziennikarskiego
i drukarskiego, d 'a  którego dotkliwą była dotychczas 
konkurencja  takiej prasy niemieckiej,  wprowadzanej 
do Austrji, na podstawie istniejących przepisów, ta- 
r»m kosztem !

— Z kole i .  Z dniem 1 grudnia  rb. zastana- J 
wia się ruch pociągów osobowych nr. 1 2 2 5  i 12 2 6  ! 
pomiędzy Żywcem a Suchą, w obrębie dyrekcji kolei 
państwowych w Krakowie.

— Bank rolniczy w e Lw ow ie. Lwów 23 
listopada. (Dziś notujemy za 1UO klg. loco Lwów. 
W alu ta  korouowa.l Pszenica gotowa 14*80 do 1 5 ’ — , 
pszenica na term in  14*40 do 14*60; żyto gotowe 
12 -50  do 1 3 ’ — , żyto na term in  1 2 ’4 0  do i 2  6 0 ;  
owies obroczny 12*20 do 12*60, owies na  termin 
11*5U do 12*— ; jęczmień pastewny 10  — do 11 -— , 
jęczmień brow. 12*50 do 13*50;
27*— ; lnianka 2 1 — do 22 — ; groch paste
wny 12*— do 13*— , groch do gotowania 1 4 -50  
do 24*— ; wyka — •— do — *— ; bobik 11*60 do 
12 4 0 ;  hreczka — • — do — *— ; kukurydza nowa
—  • — do — ' — , k u k u ry d ra  s ta ra  — ' — do — *— ; 
c h m ie l zń 5 6  k ilo  100*-- do 1 2 0 * — ; koniczyna 
c ze rw o n a  1 1 0 * — do 1 3 0 ' — , kon iczyna  b ia ła  70 —
do 1 3 0 - — , koniczyna szwedzka — d o  ;
lymotka 38*--  do 4 8 '  — .

Spirytus loro  za 5 0  litr. gotowy 1 7 ‘75 do 
18 —  ; p a r i tu s  Tarnopol na termin 16*25 do 16*75

Ruch ograniczony, ceny pszenicy i żyta cokol
wiek, się obniżyły, inne produkta notują się nie
zmiennie.

—  W iedeń 23 listopada. Dzienniki dono
szą: W ministers twie skarbu odbyła się wczoraj 
w obecności zastępców innych ministers tw, konfe
rencja interesentów przemysłu cukrow niczego; obra
dowano nad sprawą zniesienia premij w yw ozo
wych.

— W ied eń  23  listopada. ( G ie łd a  zbo
żo w a ) .  (Kursa w koronach i po 5 0  kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 7*78 do 7*79, na
maj-czerwiec od — *-- do — .* — , na jesień od
— - — do — ' — ; żyto na  w io sn ę  od 7 ’6 0  do
7*61, n a  m aj-cz e rw iec  od — *— do — *— ; na
Jesień  od — *r— do — *— ; k u k u ry d za  n a  m aj-cze r
w iec  od 5*3 0  Jo  5*31 , na  c ze rw iec -lip iec  od — *—  
do — • — , n a  h p ie c - s ie rp ie t  od — ■— do — * — ,

s ie rp ie n -w rz es ie ń  od — *— do — * — , n a

sierpień o d —*— do —*— na październik o d — * — 
do — • — ; rzepak na was - ień od — * — do — * — . 
Oferty na pszenicę liczne. Chęć kupna słaba. 
Tendencja słaba.

— W ied eń  23 listopada. (G iełda to 
w arow a). Cukier surowy od k. 25*30 do — * —. Ten
dencja stała. Nafta galicyjska od k. 39*35 dc 
41*35. Tendencja silna. Spirytus od koron 4 2 '6 0  
do 43-— . Tendencja silniejsza.

List z Wiednia.
W iedeń  22 listopada. 

Przebieg akcji wyDorczej w Galicji nie znaj
duje łaski w oczach N e w  Freie Presse. Nie po

ratował się 1 doba jej się w pierwszej linji, że walka wybor
cza odbywa się wyłącznie pod hasłami wewnę- 
trznemi, po drugie, że wybory same odbywają 
się — spokojnie.

W artykule datowanym ze Lwowa, a pisa
nym oczywiście pod dyktatem rozpaczliwie 
o m andaty  walczącej skoncentrowanej demo
kracji, nagromadziła Neue F r. Presse  cały stek 
kłamstw o agitacji wyborczej w Galicji. Cha
rakterystyczną cechą obecnych wyborów jest 
bezsprzecznie, że odbywają się one na tle czy
sto galicyjskiem, że nikt nie żąda od kandyda
tów przysięgi na przyłączenie się do tej lub 
owej większości, czyli inneini słowy, że wyborcy 
nie czynią już z taktyki programu.

To otrzeźwienie świadczy o wielkiej polity
cznej dojrzałości i zasługuje na wszelkie uzna
nie. Ale informatorom N . fr. Presse nie jest 
ono bynajmniej na rękę. Liczyli oni na to, że 
agitacja wyborcza rozgrywać się będzie na tle 
zewnętrznem i że wyborcy o niczem innem m y
śleć i mówić nie będą jak o przyszłej większo
ści w radzie państwa. Na ten wypadek pozy
tywka skoncentrowanych gotową ma zawsze 
zwrotkę, a blaga nieograniczone pole do popi
su. Zawiedziona w nadziejach koncentracja mści 
się przeto w gościnnych dla niej łamach N . fr.

1 Presse, wynajduje bajkę o z góry postanowio- i 
j nem stanowisku Koła polskiego, opowiada cuda 
* o jakiejś konspiracji przewódców Koła do spół- 
; ki z szlachtą czeską, a wreszcie — o co jej naj- 
j bardziej się rozchodziło — obwinia namiestnika 
\ o popieranie tych tajemniczych planów.
| Gdyby bezstronny niemiecki korespondent 
i poinformować miał Neue fr. Presse o prze- 
I biegu akcji wyborczej w Galicji, napisałby 
[ pewnością ai tykul najdokładniej przeciwny 
1 temu, w jaki ubrano  Neue fr. Presse. Skonslato- 
j wałby, że na zgromadzeniach wyborczych przy- 
| szle stanowisko Koła w izbie poselskiej na j

mniej bywa roztrząsane, doniósłby, że sztucznie 
: przez kilku posłów w Wiedniu podsycana 
| walka pod hasłem: prawica czy koalicja pol-
\ sko-niemiecka, w kraju żadnego prawie nie zna

lazła echa, stwierdziłby, że wszystkie s tronni- 
’ ctwa domagają się jedynie, by rada państwa 
; pracowała i zaznaczyłby, że namiestnik wstrzy- 
: muje się od wszelkiego politycznego wpływu na 
j wybory.

Jeśli zamiast tego, za pośrednictwem wiel
kiego dziennika świat naifałszywsze o naszym 
ruchu wyborczym otrzymuje informacje, to w 

j tym wypadku ekskulpować musimy redakcję .N. 
fr . Presse, a jeno żałować, że dala się tak w 
błąd wprowadzić ze s trony— niestety,— polskiej. 
Owe fałszywe informacje nie są niczem innem,

pejczykach. Projekt ten jednak jest dla rządu 
liardzo niesympatyczny.

Londyn 23 listopada. D a ily  Telegraph 
donosi z W aszyng tonu : Mac Kinley i sekretarz 
Hay nie są zadowoleni ze stanowiska posła 
a mer. w Pekinie Gongera, który oświadczył, że 
kary ustanowione w ostatnim edykc-ie na urzę
dników chińskich są niedostateczne. Gonger 
ulega widocznie wpływowi kolegów w Pekinie.

Londyn 23 listopada. M orning P ^st do
nosi z Pesinu 21 bm.: Krążą tu pogłoski, że
oddział niemieckiego wojska stoczył potyczkę 
z Chińczykami. Niemcy mieli ponieść klęskę. 
Szczegółów brak. To samo pismo donosi dalej, 
że kolej żelazna do Pekinu będzie w przeciągu 
miesiąca zrekonstruowaną; przy robotach zajęci 
są Niemcy, Anglicy, Włosi i Japończycy.

Dziewięciu poslow zwróciło się do I łlhun- 
ez.a«ga z żądaniem ukarania gen. Tungfuhsianga; 
poseł niemiecki zawiadomił nadto Lihunc-zanga, 
że koniecznem jest, aby zagraniczne mocarstwa 
na własną rękę przeprowadziły u Karanie w in
nych urzędników.

W o j n a .
(Telegram „Dziennika polskiego";.
B loem fontein  23 listopada. Bc.erowic 

ponieśli 18 hm. klęskę koło Baberstnn, przy- 
czem komendant Brand został zraniony.

E x e te r  23 listopada. Buller, któremu 
deputacja wręczyła szablę honorową od miasta, 
oświadczył w odpowiedzi, że musi zaprotesto
wać przeciw rozpowszechnionym za granicą 
wieściom, jakoby Anglicy obchodzili się w po
łudniowej Afryce w sposób brutalny z Boerami.

Choroba cara.
(Telegram „Dziennika p o lsk iego”)
Liwadja 23 listopada. W ydany wczoraj

0 godz. 11 przedpołudniem - biuletyn op iew a: 
Przedwczoraj o godz. 2 popołudniu temperatura 
spadła na 37-9. Około godz. 10 wieczorem cie
płota wzmogła się do 38-7, puls 68. W nocy 
car spal mało. Nad ranem  stan subjektywny
1 stan sił były dobre. O godz. 9 przedpołudniem

Teodorow, Bosniakow, Poparsow, Zamfirow, 
Cwetkow, kapitan Trollew, Burłaków i Ikono- 
mow na 20 lat robót przymusowych. Sarow, 
oraz reszta oskarżonych o współudział w zbro
dni, skazani zostali na zapłacenie 10.000 fran
ków. Oskarżeni wysłuchali wyroku spokojnie, 
tylko Aleksów płakał.

Kongres antiniewolniezy.
W iedeń  23 listopada. Austrjacki kon

gres przeciw niewolnictwu odbył wczoraj osta
tnie swoje uroczyste posiedzenie, w obecności 
proteklorki areyksiężnej Marji Józefy i arcyksię- 
żnej Marji Teresy, oraz wysokich dostojników 
kościelnych. Kongres przyjął rezolucję, wzywa
jącą do popierania wszystkich afrykańskich mi- 
syj, z szczególnem uwzględnieniem misyj, s toją
cych pod opieką Auslrji. Oprócz tego wyraża 
także kongres nadzieję, że mocarstwa posiada
jące kolonje, będą się starały zwalczać istnie
jące jeszcze w Afryce niewolnictwo. Prezydent 
Kuefstein przeczytał nadesłany przez kardynała 
Rampollę telegram, w którym papież wita kon
gres i udziela mu swego apostolskiego błogo
sławieństwa. Biskup misjonarz Pellet z Benin 
(w Afryce) wygłosił w języku francuskim przy
jęty z aplauzem wykład o działalności misjo
narzy w Afryce zachodniej i o niewolnictwie. 
Generalna kierowniczka hr. Ledóchowska podaje 
do wiadomości, że najbliższy kongres odbędzie 
się za dwa, a najpóźniej za trzy lata w Szwaj- 
carji, najprawdopodobniej w Lucernie. Prezy
dent p j  krótkiem podziękowaniu arcyksiężnym 
za zjawienie się na kongresie, zamknął go, wzno
sząc entuzjastycznie przyjęty trzykrotny okrzyk 
na cześć cesarza i papieża.

Kruger w Europie.
M arsylia  23 listopada. Prezydent Kru

ger wysiadł na ląd o godz. 11 w towarzystwie 
dra Leydsa, a publiczność powitała go okrzykami 
na cześć jego i Boerów. Mowę powitalną pre 
zesa komitetu Tauliata przerywano częstokroć 
oklaskami. Wygłoszono jeszcze parę innych mów, 
na które Kruger bardzo wzruszony odpowiedział 
po holendersku. Na przyjęcie Krugera oprócz 
byłych ministrów i innych osobistości t ransv ia l-  
skich przybyła także jego wnuczka pani Elotf 
z mężem. Z powodu wielkiego natłoku, Kruger 
z trudnością tylko dostał się do powozu. Przeztem peratura  wynosiła 38.4, puls 72.

Sofja  23 listopada. YV tutejszej katedrze | całą drogę do hotelu byl prezydent Transvaalu 
odprawiono wczoraj rano nabożeństwo na in- j przedmiotem gorących owacyj, także z okien 
te ncję rychłego wyzdrowienia cara.

Berlin 23 listopada. B iuro  W olffa  w te
legramie z Kopenhagi na podstawie autenty
cznych informacyj z Petersburga zapewnia, że 
stan zdrowia cara stanowczo się poprawił, a 
wszelkie przeciwne wiadomości, rozpowszechniane 
za granicą, są fałszywe.

i jak jednym jeszcze rozpaczliwym wysiłkiem o 
zdobycie m andatu , Jgroźbą i prośbą zarazem, 

j skierowaną do namiestnika, a nawet do prezy
denta gabinetu. — Ażeby drugę do tej apelacji 

; pozostawić sobie otwartą, jeździli w swoim cza-

DEPESZE
t s h g r a f i s z s e  i te itlo n ic z n s .

Pogłoska o dymisji min. Rezeka.
W iedeń 23 listopada. W ien.-Abendpost 

z upoważnienia stwierdza, że wiadomość jedne
go z dzienników praskich, jakoby minister Rezek 
wobec pewnego posła zapewnił, iż w razie, gdy
by sprawa obsadzenia prezydjum wyższ. sądu 
kraj. w Pradze załatwioną została w sposób, 
ogłoszony wczoraj w W iener-Ztg., on bezw arun
kowo poda się do dymisji, — jest zupełnie fał
szywą.

Ruch w yborczy.
W ied eń  23 listopada. YV V. kurji w okrę-

sie skoncentrowani do Wiednia, odbywali kon- j gu karlsbadzkim w Czechach, socjaliści zostali 
ferencje, które wywołały w całym kraju zdzi
wienie. Dziś zawarta wtedy umowa wchodzi 
w swoje praw a i żale Tadeuszów rozlegają się 
ze szpalt Neue freie Presse! (»*.)

na
listopad od —*— do — *— ; owies na wio
snę 1901 r. od 5'88 do 5*90, na maj-cze-wiec 
od — *— do — • —, na jesień od — ■— do — *— ; 
rzepak na sierpień-wrzesień od — *— do — * — , na 
wrzesień-październik od —*— do —' —, na sty
czeń-luty od — *— . do - * -  ; olej rzepakowy na 
wrzesień grudzień od —■— do — * — • Tendencja 
slrba.

— B u d a p esz t  23 listopada. (G iełda  
zbożowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze 
nica na kwiecień od 7*48 do 7 4 9 ,  na październik 
od 7 66 Jo 7*67; żyto na kwiecień 7*18 do 7 ‘20, 
na październik.od —*— do — *— ; owies na kwiecień 
5 56 do 5*58, na październik od —*— do —*— ; 
k u k u ry d za  n a  m aj 1901 r. od 5 01 do 5'02, na

Powstanie Bokserów w C h in a c h .
(Telegram y „Dziennika Polskiego *).
Rzym 23 listopada. Włoskie Towarzystwo 

pokoju urządza po wszystkich większych mia
stach meetingi przeciw okrucieństwom Rosjan i 
Niemców, których dopuszczają się w Chinach. 
YV odezwie swej komitet Tow. zaznacza, że 
kontygenty włoski i austrjacki tworzą chwale
bny wyjątek i nie biorą udziału ani w okru
cieństwach, ani w rabunku.

TlentSin 23 listopada. Podług doniesień 
rzepak 26*50 do j z Niuczwang,. udał się pewien ajent rosyjski do 

Londynu, celem pertraktowania z Anglją o na
bycie przez Rosję kolei żelaznej Niuczwang- 
Seanhaikwan.

P e te r sb u r g  23 listopada. Pelersb. W k -  
domosti twierdzą, że przedtem, gdy chodziło w 
Chinach o uwolnienie posłów, wszystkie mocar
stwa miały cel wspólny. Obecnie cele ich są ró
żne, dlatego przemawia to pismo za zawarciem 
osobnej umowy między Rosją a Chinami.

W iedeń  23 listopada. Podług telegra
mów komendy eskadry austrjacko-węgierskiej w 

I Azji wschodniej, okręty „Marja Teresa," „Aspern" 
j i „Zenta" udały się do Kobe, a okręt „Elżbieta" 
i do Szanhalkwan.
i Lendy™ 23 listopada. S tandard  donosi 

z Nowego Jorku pod datą  onegdajszą: Poseł
, Conger otrzymał instrukcję sprzeciwienia się żą

daniu ogólnej rewizji traktatów  handlowych z 
j Chinami, albowiem Stany Zjednoczone uw ażają  
i to w chwili obecnej za niestosowne.

N ow y Jork 23 listopada. Według de- 
* peszy z Pekinu z dnia 19 listopada, okazała 
’ się wśród posłów różnica zdań, która spowo- 
' duje prawdopodobnie zwłokę w rokowaniach, 
j gdyż posłowie udali się z tein do swoich rzą

dów. Lihungczang zamierzał podobno na dro- 
; dze nieurzędowej dostać się do niektórych po- 
i słów, ażeby wybadać, czy mocarstwa zgodzi

łyby c'ę na zmniejszenie kar, wymierzonych 
urzędnikom chińskim — ale nigdzie nie usły- 

1 szał nic zachęcającego. Ze strony chińskiej do- 
; noszą, że niemiecko-włoska kolumna, która 
' odeszła na północ, popaliła po drodze wsie.

New. Jork H erald  donosi z Waszyngtonu,
! że zakomunikowane telegraficznie departam en- 
! towi stanu przez Gongera zapatrywauie, jakoby 

p roponow ane w cesarskim edykeie skazanie 
| chińskich urzędników miało być nieodpowie- 
' dniem, sprzeciwia się zapatrywaniom Mac Kin- 
1 leya i Haya.
j Niemcy proponowały, jako warunek wstę

pny prowadzenia rokowań, zmuszenie Ghińczy- 
\ ków do ukarania śmiercią 11 książąt i wyso

kich urzędników, którzy ponoszą głownie odpo
wiedzialność za zbrodnie, popełnione na Euro-

przy prawyborach na głowę pobici przez na ro 
dowców.

Z  parlamentu niemieckiego.
Berlin 23 listopada. Parlam ent obrado

wał wczoraj w dalszym ciągu nad kredytem 
chińskim. — Poseł Dziembowski zgadza się 
z polityką rządu w ogólności, nie pochwala je 
dnak okrucieństw, popełnionych w Chinach. P. 
Stócker również zgadza się z polityką rządową 
i twierdzi, że zwołanie parlamentu w lecie było 
zbyteczne. Mówca polemizuje następni i z wy
wodami Richtera i Bebla. P. Singer krytykuje 
gwałtownie politykę niemiecką, która zeszła na 
poziom polityki rosyjsko-chińskiej. Prezydent 
przywołuje dwukrotnie p. Singera do porządku 
dziennego. P. Bachem z centrum  zastrzega się 
przeciw późnemu zwołaniu parlamentu.

Na tern dyskusję przerwano.
Z  parlamentu włoskiego.

Rzym 23 listopada. Izba deputowanych 
rozpoczęła wczoraj na nowo pracę. Prezydent 
poświęcił serdeczne słowa zachowaniu się wło
skich żołnierzy w Chinach, mówił następnie o 
księciu Abruzzów, który wyprawą swą przyniósł 
chlubę imieniu włoskiemu. Minister marynarki 
Morin ze swej strony nadmienił, że żołnierze 
włoscy rzeczywićcie zasługują na pochwałę, gdyż 
nietylko spełnili swój obowiązek, ale trzymali 
się zdała od ubolewania godnych wykroczeń w 
Chinach.

Rewolucjoniści macedońscy.
B u k a r esz t  23 listopada. Po przemó

wieniu obrońcy oświadczył Trifanow, że jest

domów witano go bardzo sympatycznie.
M arsy 1 ja 23 listopada. Na przyjęcie 

prezydenta Krugera przybyły również stowarzy
szenia wojskowe z chorągwiami. O godzinie 9 
okręt „Gelderland" wpłynął do portu Marsylji. 
Liczna publiczność, zgromadzona na wybrzeżu, 
wznosiła okrzyki na cześć Krugera i Boerów. 
Prezes komitetu przyjęcia zawiadomiony, że 
Kruger wyląduje dopiero później, wystosował 
do tłómacza prośbę, aby ze wzgl du na publi
czność, która pragnie gościowi urządzić owację, 
skłonić go do wcześniejszego wylądowania.

M arsylia 23 listopada. Mer i prefekt 
odwiedzili prezydenta Krugera, przyczem mer 
wyraził Krugerowi współczucie ludności marsylij- 
skiej dla wielkiego nieszczęścia, jakie dotknęło 
naród Boerów i wręczył Krugerowi liczne adresy. 
Mer zarządził śledztwo i surowe ukaranie spraw 
ców zajścia w hotelu przy ulicy Canebiere. Po 
śniadaniu przyjął Kruger rozmaite komitety i 
deputacje, a między innymi marsylijski komitet 
dla niepodległości Boerów i członków holender
skiego komitetu południowo-afrykańskiego. Do 
Loubeta wystosował Kruger telegram powitalny 
i dziękczynny. Prezydent paryskiej rady m uni
cypalnej Grebauval zaprosił Krugera do odwie
dzenia gmachu paryskiej rady miejskiej, na co 
odpowiedział Kruger, że jego decyzja zapadnie 
dopiero po wizycie u Loubeta. Pomiędzy przy
jętymi znajdował się także pastor Frisc-h, szwa- 
ger poległego w Afryce południowej pułkownika 
Yillebois-Marenil. Przyjęcia skończyły się o godz. 
5 ' / , .  Kruger był bardzo zmęczony. „Gelderland" 
odpłynął wieczorem prawdopodobnie do R otter
damu. Kilka małych demonstracyj. którym po
licja niebawem kres położyła, nie spowodowały 
żadnego poważnego wypadku.

M arsylja 23 listopada. Kiedy Kruger 
z portu jechał do hotelu, zdarzył się następu
jący w ypadek : na pewnym balkonie znajdowało 
się kilku Anglików, którzy, gdy Kruger prze
jeżdżał, nie chcieli zdjąć kapeluszy. Zirytowane 
tłumy publiczności usiłowały zmusić i ih  do tego 
okrzyk'em : „Uchylić głowy". Anglicy wszakże 
nie uczynili temu zadośbjjj lecz w odpowiedzi na 
to rzucili jeszcze kilka s o u s  na ulicę. Na to 
powstały tak piekielne gwizdania i sykania, że 
Anglicy wreszcie zmuszeni byli opuścić balkon.

M arsylja 23 listopada. 'Wczoraj wieczór 
odbył się na cześć Krugera bankiet przy udziale 
około 300 osón. Sam Kruger nie przybył, a dr. 
Leyds oświadczył w jego imieniu, że prezydent 
jest zbyt zmęczony podróżą, a powtóre żałoba 
nie pozwala mu uczestniczyć w jakichkolwiek 
bankietach.

Kruger upoważnił dra Leydsa do oświad
czenia, że nigdy nie zapomni o tem serdecznem 
przyjęciu w pięknej Marsylji. które przeszło jego 
oczekiwania. Nawet od miasta, które dało F ra n 
cji wspaniały hymn narodowy, służący wszy
stkim walczącym o niepodległość narodom za 
hymn bojowy, nie spodziewał się takiego przyniewinnym, chciał on tylko za przykładem bo 

haterów  ojczystych pomódz Bułgarji, ale jego ! jęcia. YV imieniu Krugera wypił dr. Leyds zdro- 
uczucia zostały przez Saratowa nadużyte. ! wie Loubeta, a we własnem, zdrowie komitetu

Dimitrow, morderca profesora Mihaileanu, i urządzającego przyjęcie i Francji.
oświadcza, że nie działał z polecenia sofijskiego ' 
komitetu i sam wyłącznie ponosi winę i odpo
wiedzialność za popełnioną zbrodnię.

Po resume przewodniczącego, udali się 
przysięgli na naradę i o godz. 8 wieczorem 
ogłosili werdykt, w którym łagodzące okoliczno
ści przyznano tylko Trifanowowi i Petewowi.
0  9 godz. ogłosił prezydent wyrok nas tęp u jący : 
W  sprawie morderstwa Fitowskiego skazany 
został morderca Ilicw na dożywotnie roboty 
przymusowe, jego spólnicy Mitew i Stoicew nn 
20 lat, a Karanibolew na 7 lat robót przym u
sowych : zaś nieletni Trifanow na 2 lata wię
zienia popraw czego; w sprawie zamordowania 
prof. Mihaileanu skazany został morderca Di
mitrow na dożywotnie roboty przymusowe, a 
spólnicy jego Aleksew na 20 lat robót przymu
sowych, a Petew na 5 lat więzienia ; w sp ra 
wie spisku przeciwko królowi otrzymał Bogda
nów karę 10 lat więzienia, a Aleksew, Petew
1 Dimitrow skazani zostali na solidarne zapła
cenie kary 10.000 frank. Zaocznie skazani zo
stali Sarafow, Dawidów, Kowacew, Petrow i 
Stojanow na dożywotnie roboty przymusowe,

W iedeń  z3 listopada. Rząd austrjacki 
poczynił w Berlinie przedstawienia, z powodu 
nowych przepisów o oglądaniu mięsa i bydła.

W iedeń 23 listopada. Cesarz w piątek 
wieczorem powróci z Wallsee do Wiednia, a w 
niedzielę wieczór odjedzie znowu do Budapesztu.

W a lls e e  23 listopada. Nowonarodzona 
arcyksiężniczka, córka areyksiężnej Marji Waierji, 
otrzymała na chrzcie św. im io n a : Gertruda, Ma
rja, Gizela, Elżbieta, Ignacja.

P r a g a  23 listopada. H la s  N aroda  z całą 
stanowczością zaprzecza," jakoby mianowanie p . 
Wesely’ego można było uważać za krok skie
rowany przeciw Czechom. Co więcej dziennik 
ten przypomina, że kiedy prezydentem apelacji 
w Bernie morawskiem został mianowany p. 
Mały, organ p. S transky’ego Lidove  i N oviuy  
ubolewał, iż nie został p. Wesely i sławił jego 
bezstronność wobec Czechów.

Londyn 23 listopada. D a ily  M a il  do
nosi z Jo k o h am y : Minister komunikacji i były
prezydent izby reprezentantów Hochi oskarżony 
jest o to, że dal się przekupić za bardzo wielką 
sumę pieniężną. Aresztowanie jego jest prawdo
podobne. Także minister wojny złożył swój 
urząd z powodu tej sprawy.

Londyn 23 listopada. Znany kompozytor 
A rtur S jll iw an  zmarł na udar  sercowy.

B ru k se la  23 listopada. Independance 
donosi z Rzymu, że ks. Wiktor Napoleon niebawem 
rozpocznie starania o rękę wielkiej księżnej He
leny, córki wielkiego księci Włodzimierza.

W iedeń  23 listopada. Dziś przed połu
dniem odbyło się uroczyste poświęcenie „domu 
Elżbiety" (Elisabethheim); aktu poświęcenia do
konał nuncjusz papieski Tagliani, w obecności 
protektorki arcyks. Marji Józefy 1 licznych do
stojników. Celem tej fundacji jest przyjmowa
nie wdów i sierót po oficerach i urzędnikach 
państwowych, jakoteż po obywatelach stanu 
średniego.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
D yrektor reprezentacji krak. Towarzy 

Stwa wzajemnych ubezpieczeń we Lwowie, p. Win
centy G n o i ń s k i , zrezygnował ze swej posady. 
Dyrekcja towarzystwa rezygnację tę przyjęła.

Tyfus we Lw ow ie. Wczoraj skonstatowano 
dwa wypadki tyfusu, jeden przy ulicy Młynarskiej 
L 16, drugi zaś przy ulicy Działyńskieh 1. 5.

Śledztw o przeciw dr. Liebermanowi w Prze
myślu, oskarżonemu o współudział w napadzie na 
oficerów 58 pp.. coraz większe przybiera rozmiary. 
Aresztowano znowu jednego robotnika, podejrzanego 
o napad na oficerów.

Telefony w  Nowym Sączu. Dyrekcja poczt 
przystępuje niebawem do budowy sieci telefonicznej 
w Nowym Sączu.
— — ^ —

Wiadomości giełdowe.
W iedeń  22 listopada.

(fr.) Na largu dzisiejszym zwracały powszechną 
uwagę stosunkowo znaczne transakcje, uskuteczniane 
w walorach żelaznych, zwłaszcza w alpinach. Oczy
wiście nikt nie przypuszczał ani na chwilę, ażeby 
zakupna te robiono na rachunek klijenteli prywatnej, 
pragnącej utrzymać te papiery, lecz widziano w tem 
nie bez racji nowy manewr macherów austrjackiego 
kartelu żelaznego, którzy temi spekulacyjnemi zakup- 
nami podtrzymać chcą, bodaj chwilowo, spadający 
ustawicznie kurs papierów żelaznych. — Trwalszego 
zresztą śladu zakupna te nie zostawiły, gdyż ostate
cznie praskie akcje żelazne podniosły się wszystkiego 
o 7 koron, a alpiny o 25 halerzy. — Na targach 
zagranicznych: paryskim i londyńskim, była dziś ten
dencja zwyżkowa. Zwłaszcza w Londynie była zna
czna haussa walorów amsrykańskich. O stanie zdro
wia cara nie miały dziś giełdy żadnych niepokojących 
wiadomości. — Ogłoszono właśnie bilans handlu 
zagranicznego naszej monarchji za październik r. b. 
Jest on niekorzystny, gdyż wykazuje w porównaniu 
z październikiem roku ubiegłego zmniejszenie się 
nadwyżki eksportu nad import przeszło o 20 miljo- 
nów koron, bo z 55 na 33 miljonów.

Wiedeń 23 listopada. Zamkniecie giełdy godz. 'Z m. 30. 
Akcje austr Zakł. kredyt. 657'50, Akcje węg. Z tkł. kred. 
669 —. Akcje Anglobanku 2701— , Akcje Unionbanku 
544-— . Akcje Laenderbanku 490*— , Akcje Bank .ere inu  
469*50, Akcje Bodencredit 865*— , Akcje gai. Banku hipo 
tecznego — — , Akcje kolei państw . 658 50, Akcje kolei 
połudn. 115*--, Akc.e tram w . lit a) 249- lit. b) 
°43*— , Akcje kol. E ibethal 470*— , Akcje kol. Fółr >cn<*j 
6 2 1 0 , Akcje kol. Gzerniowieckiej — •— , Akcje Alpiny 
433*— , Akcje Rima Muranji 484 —, A kcjt pragskiego 
Tow. żel. 1680-— tow. — — , Akcje fabryki broni 28j*— , 
Akcje tureckie tytoniowe 285*— , Oblig. węg. indem n 
90 60, R enta majowa 98 45, Austr. ren ta  koron. 98*30, 
W ęgierska ren ta  koronowa 90 35, 56 1. listy Tow. kred, 
ziems. 9 1 2 5 , 4 proc. listy Banku kraj. 92*— , 4  i pół proc. 
listy Banku kraj. 98*50, 4 proc listy B anku hip. 89*50, 
4 i pół proc. listy Banku hipot. 98*50, 5 proc. listy 
b an k u  hipo u 109*50, 4 proc. Gal. oblig. propu. 95*60, 
4 proc. Gal. poż. kraj. z raku 1893 92 35, i  proc. po
życzka m. Lwowa 8 8 '—, Lasy tureckie 105'— , Marki 
117 70. Ruble 254 50

Kruger pojedzie dziś do Paryża.

Tyfus.
K op en h a ga  23 listopada. Tyfus szerzy 

się tu w zastraszający sposób. Onegdaj zgło
szono dwadzieścia nowych wypadków choroby. 
163 osób leży chorych na tyfus.

Anarchiści.
Sztokholm  23 listopada. Aresztowany 

tu Włoch Bagiardi należy do bardzo niebezpie
cznych anarchistów. Wczoraj rano w towarzy
stwie dwóch detektywów wyjechał do Włoch, 
gdzie wydany będzie w ręce władz włoskich, 
gdyż brał udział w spisku na króla H um berta .

Zwołanie sejmów krajowych.
W iedeń 23 listopada. Wczoraj odbyła 

się rada gabinetowa, na której dopiero ozna
czono termin zwoiania sejmów. Ogólnikowo po
stanowiono, że sesja sejmowa odbędzie się po
między dniem 10 a 20 grudnia, jednakże nie 
uchwalono jeszcze dokładnie i ściśle term i
nów zwołania poszczególnych sejmów K o 

ronnych.

Przjjsehaii tle Lwowa.
dnia 23 listopada 1900 r. 

tJUTEL tMPERLYL ui. Trzeciego Maja l. 3, p ierw sza 
rzędny h o te l, kawiarnia 1 restauracja. Hr. Lanckoroń- 
ski z Tarlakow a. A. Misiągiewicz z Gzyżowa. S. Sękowski 
z W ojsławia. Tli. A. Potocka z Rukornysza. Hr. E. Dzie- 
duszycki z Izydorówki. Hr. S. Zborowski z Kołaczyc. W. 
Struszkiewicz z W iednia. B. Hauslich z W iednia. A. 
Gościmska z Królestwa Pol. E. Schorr z Białej. M. Spiel- 
vngel z Berlina. E. Hitrowo z Rosji,

HOTEL EUROPEJSKI Hr. J. Moszyński z Królestwa 
Pol. J. Bogdanowicz z W iednia. W. Pędracki z Turki. 
W. Stanek ze Stam bułu. S. Horwatli z B udapesztu. M. 
Osuchowski z Kamionki Strum . M. Heller z Wygody. Ks. 
Gedrojć z Mostów Małych. J. Filipowski z Kocowa. 
W. Chorbkowski z Rosji. Z. Zakrzewski z Czołhan. T. 
Niementowski ze Zbaraża. T. Kurkowski z Gzortkowa W. 
G ebhart ze Złoć owa. J. Brjow ski z Ukrainy. S. K.

J Friedm an z W rocławia. O. Pol z B erlina. L. Lewicki z 
i Rosji. W. Jasiński z Przerowa.

| Nadestens.
(Rubryka ta  nie pochodzi od redakcji, która leż nie bierze 

na siebie żadnej za nie odpowiedzialności).

„Barbera" pastylki Sagrada.
Środek przeczyszczający dla wzmocnienia żo łądka 1

Na klinice wypróbowany. Używany jako środek 
pewny, łagodnie działajacy, używany i polecany 
przez najznakomitszych profesorów i doktorów 
Pudełko k. 2-40. Próbka 70 h. Gdyby w jakiej 
miejscowości był nieznany, sprowadzić można 
przez aptekę „Zum heiligen Geist" W iedeń I., 
3020 Operngasse 16.

Colosseum T E A T R  ROZMAITOŚCI
pod dyrekcją 350

T H O T ł ] V  A

Cc d z ie n n ie  ś -w ie tn e  p r z e d s t a w ie n :a | w  n ie d z ie lę  d w a  p r z e d s ta w ie n ia )  
Występy pierwszorzędnych sil artystycznych.

P e c z ą t e k  o g o d z i n i e  8-mej w i e c z ó r .
Rih -z w  fcfprrr dz *: rkóiw  p. ' L h  *«!, i \ .r « . l .  Ludwika 9,
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A ustrjacki Vanderbilt. Z Buenos-Ayrcs pi
szą : Pan Nikola Milianovie!i, Dulrnutyiiicu. który przed 
.'!6 laty wywędrowat jako prosty m.ijlek z Raguzy 
do Buenos-Ayres, doprowadzi! o I [ego rzasn' tą nie- 
zmordowaną pracą, inteligencją. i-ncrgią i pracowością 
do takiego stanowiska i zamożności, że posiada obe
cnie 105  większych i mniejszych parowców. Jeszcze 
ostatnimi czasy zakupi! .\lihanovich za 2 0 0 .0 0 0  tim- 
fów wszystkie statki C om pn uju  d c  l/is M en sa  je r  ju s  
F .u u ia le s , oraz wszystkie do tej knmpanji należące 
grunta, przez co i tak wielką swą llntyię. pomnoży!
0 :!() parowców i 1<) żaglowców, tak, że obecnie jest 
największym przedsiębiorcą transportowym w całej 
południowej Ameryce.

Zbuntowane małpy. W  n a d e r  o p l a k a n e m  
p o ł o ż e n i u  z n a j d o w a ł a  s i ę  l y m i  d n i a m i  z a ł o g a  p e w n e g o  
b r y t y j s k i e g o  s t a t k u ,  k t ó r y  w y l ą d o w a ł  n a  w s c l i o d u i e m  

wyt i r / . eż i i  A m e r y k i  p ó ł n o c n e j .  „ I m i r a w e l f P  p r z y b y ł y  

z S i n g a p o r e ,  m i a ł  n a  p-■kładzi e  k o l e k c j ę  m a ł p  z 2 S  
s e t u k  z ł o ż o n y c h .  P e i . , < j  i d n i a  w  c i ą g u  p o d r ó ż y ,  
e  ic a n o  o ! l i i v . ymi ę  k l a t k ę  z m i e j s a a  n a  m i e j s c e  p r z o -  
s ' a w ; i ę  , \ : i  j i i e s zę . zę ś e i e  o d e r w a ł a  s i ę  p o d ł o g a  k l a t k i

1 zmiim s:e opatrzono, małpy wymknęły się i w paru i 
sdk 11 ujm ii rozbiegły się po eałym okręi ie. Cztery z | 
tyci i sl'.vorzei’i skończyły natychmiast samobójstwem, | 
skoe/ywszy przez otwór wielkiego komina do gore- ! 
j.icego pa ca. Inne jedna!; dostał; s ę do kuchni i i
spi*.:irm i poczęły s t r a s z n i e  tam gospodarować, a  w j

żaden -pjsób. ani zły. ani dobry nie można było j
małp stamtąd wyprowadził'. Broniły się .przeciw ala- |
kom zrozpaczonej głodem załogi kąsaniem i drapa- j 
iwem. Dopiero po paru dniacli udało się awantur- i 
nicze małpy opanować- i pozamykał' napowrót do I 
klatki. i

Strusi Żołądek. Niepospolity dar otrzymało } 
stowarzyszenie chirurgów łomżyńskich do swego m u -  j 
zeum. Jest to skrzynka szklana, p e ł n a  przedm iotów, i 
znalezionych w żołądku żj-jąc.ej dotąd 10-łetu i ej 
Uziewczynki. Przed ki lku miesiącami przyprawajr,o- 
no tę dziewczynkę do Szpitala: cierpiała ua ogólne
osłabienie, mdłości i wymioty, flek arze me mogi i 
zbadać przyczyny choroby, aż pewnego dnia znaleźli 
w wymiotach gwóźdź długości 1 %  cala* D ziew zvn- 
ka. pytana, przyznała się wreszi połknęła j e 

szcze pięć innych gwoździ. Jakkolwiek stan dziecka 
był groźny, lekarze zdecydowali się dokonać o pera
cji rozcięcia żołądka i ku wielkiemu zdumieniu, 
znaleźli 42  gwoździe żelazne, 96 śrubki mosiężne i 
żelazne od 1 4 do 1 c. długości, 12 wielkich gw o
ździ, kilka gwoździ z mosiężnemi łebkami, t! spinki, 
jedną  agrafkę, oraz kilkń igieł. Następnego dnia po 
operacji w wymiotach dziewczynki znalazły się j e 
szcze trzy gwoździe i 2 i rnbk i,  trzeciego dnia s ta
lówka, a w przeciągu miesiąca — ;S0 gwoź Izi, «S 
śrubek i jedna stalówka, czyli razem 2 0 0  orzed- 
miotów, które połknęła w ciągu 8 miesięcy. Dziew
czynka. dzięki troskliwa j opiece lekarskiej, przyszła 
do zdrowia. Zdumiewającą tę wiadomość podajemy 
na wiarę p f fS z a g ra n ic z n y c h .

Y/zrost ludności polskiej w  ostatnich
3 0 0  l a t a c h .  Znakomity uczony niemiecki, J. Be- 
loch, znany zwłaszcza z badań historyczno-statysty- 
czny h. ogłasza świeżo w ostatnim zeszycie czasopi
sma J. Wolffa, wyniki swoicłi badań nad ludnością 
zachodniej Europy przed laty 30 0 .  Z badań tych 
wynika, że przed <i00 laty narodowość niemiecka 
liczyła około 2 0  miljonów, francuska 17 miljonów, 
włoska 13 miljonów, hiszpańska i portugalska razem 
10 miljonów, angielska 5 miljonów, polska 3 miljony, 
skandynawski 2 miljony i czeska 2 iniljony. W obii- 
nireniaeli tych opiera się Belocłi na danycłi, wydoby- 
t eh pr ez oslałuie badania naukowe, co do Eolski, 
posimla dały od prof. K'eizyńs,kit’go. Ludność całej 
Eolski oblicza- zaś na 7 miljonów. Niesłychanie cie
kawe jes t zaś zeslawienie tych cyfr z dzisiejszymi 
liczbami, odnoszHctni się do powyższych narodowo
ści. I tak liczba Niemców wynosi dziś 76 miljonów, 
a więc wzrosła o 2 8 0 % ,  Francuzów 39 miljonów 
(wzrost o 1 3 o  % ), Włochów 3.3 miljony | wzrost 
0 łSOy&b Hiszpanów 21 miljonów (w zrosło  1 4 0 %) ,  
Angliików 39 miljonów (wzrost o 6sQ«:j, ), Polaków 
.!iczy prof. Beloeh — może nawet za ni-ito — na 
16 miljonów (wzrost o 430JJri), Skandynawców 10 
miljonów (wzrost o 4 0 0 % ) ,  Czechów 8 tnilj nów 
(wzrost 3 0 0  , ) Wynika z tego, że ze wszystkich 
narodowości zachodnio-europejskich w ostatnich s u- 
leeiach wykazali nnjwiększość zdolność przyrostu 
Anglicy, a zaraz po nich słoja na drugiem miejscu 
Polacy. IJalej idą Skandynawcy i Czesi, ostatnie zaś 
:u ics 'a  zajmują Niemcy i narody romańskie. Są to

©

wprawdzie tylko cyfry przybliżone, ale i tak dają 
dobre świadectwo o naszej żywotności, tern bardziej, 
jeśli się uwzględni, że żaden naród w Europie nie 
był narażony ną takie przeszkody w .swoim rozwoju, 
jak nasz i żc gdyby nie tc.-i powód, to bylibyśmy 
się bodaj wysunęli na pierwsze miejsce pomiędzy 
innymi narodami.

Korzyść z n ieczytelnego pisma. Dlaczego 
list, którego niepodobna z powodu nieczytelności pi
sma odczytai', jes t o całe niebo wyższy od zwykłego, 
czytelnego listu 7 Na to pytanie odpowiedział świeżo 
humorysta amerykański Aldrich. Po odebraniu abso
lutnie niemożliwego do czytania listu od słynnego 
uczonego i wynalazcy amerykańskiego prof. Morse’a, 
słynnego r. niesłychanie nieczytelnego pisma. „Ko
chany panie! —  pisał Aldrich — z przyjemnością 
otrzymałem świeżo list od pana. Ale tym razem po
przestać musiałem na odcyfrowaniu daty, którą znam, 
i podpisu, który odgadłem. W  liście takim ukrywa 
się urok osobliwy a trwały. Codziennie mogę sobie 
powiedzieć: „Oto list od Morse’a, jeszczem go nie
czytał. Odczytam go może dziś, może ju tro  może 
dopiero za rok. Nie wiem, co w sobie zawiera, treść: j 
jego pozostaje dla mnie zawsze świeżą i zavvs,-.ę nę- I 
ca tą  tajemnicą. Inne listy są odczytywane, odrzucane | 
i zapominane, ale pański zachowany będzie na zawsze, 
jako nieorlezytany. l aki  list jeden może zwykłemu 
śinicrl-Inikowi wystarczyć na całe życie” .

K o m ic zn a  a a d j e i i C j a .  Pewien polityk wę
gierski, nieśmiały z natury, przybył na au Ijcijcję do 
'•e.sarza Franciszka Józefa 1. — Pierwszy raz stawał 
przed obliczem monarchy; bardzo zmięszany, drżał 
ze w zrirzen ia ,  na Izoło występował mu pot kropli- 
sly. Wyjął z kieszeni chustkę do nosa, alty otrzeć j 
pot, gdy nagle z chustki wypadło kilkanaście sztuk 
drobnej monety. Cesarz uśmiechnął się, W ęgier zaś 
oblał się już nie gorącym, lecz zimnym polem i był 
pewien, że jego karj>ra polityczna przepadła raz na 
zawsze. Alu byli to obawy płonne. Nazajutrz rano 
otrzyma! z kaneelarjdCesarskiej opieczętowaną kopertę, i 
w której zwracano mu uronione pieniądze. — Fran- J 
c!Wek Józef opowiadał pulem, że już dawno lak się i 
nie uśmiał, jak na lej nudjencji. j

Szwedzcy badacze w  Pradze. Z Kopenhagi
donoszą, że do Pragi wyjechali: szwedzki archiwa- 
rjusz królewski I lildebrandt i profesor Charlier. Za

daniem lej ekspepycji' je s t  poszukiwanie w Pradze 
szczątków obserwatorjum szwedzkiego astronoma
Tyolisa Braehego i jego instrum entów, zniszczonych 
i w eześei zaginionych po bitwie pod Białą górą
(r. 1620). Tychs Brache powołany został do Pragi
przez cesarza Rudolfa II w r 1599  i w dwa lala 
później tam umarł.

Romans z gazety. W  jednej ■/. gazet au- 
slralskich, wychodzących w Melbourne, mieści się
na 30  wierszach cały rom ans: Przed wielu laty po
znała p e w in  17-letnia Szkotka, studjując w Niemezech 
muzykę, pewnego o rok od siebie starszego s tu 
denta z brytyjskiej Kanady. Oboje młodzi pokochali 
s i ę ; atoli surowy opiekun nazwał ich idjotairń i 
rozłączył ich. Młoda parka przysięgła sobie wzaje
mnie wierność i ta jemnie ze sobą korespondowała. 
Parę  lat później ona wyjechała do Australji, on 
wrócił do Kanady. W  tym czasie zgu ił kochanek 
adres ukochanej i pomimo wszelkich usiłowań nie 
był w stanie dowiedzieć- się o miejscu pobytu dziew
czyny. Niedawno temu pew na dama z Sydnej ba
wiła u znajomych obecnie już  wcale nie młodego 
Kanadyjczyka i przypadkiem usłyszał on tam  wyinó- 
w io n : nazwisko kochanki. Słyszał także, że jes t 
jeszcze w o ln ą ; napisał więc do niej natychmiast 
list i po raz drugi oświadczył się o je j rękę. Miss 
L. odpowiedzala natychmiast,  wyraziła tylko wątpli
wość-, czy się kochankowie sobie po upływie ćwierci 
wieku podobają jeszcze Zamiast odpowiedzi, wierny 
kochanek puścił się zaraz w podróż do Australji. 
W  sześć tygodni później odbyło się w jednym z sy- 
dnejskieh hoteli świetne wesele. Zarabiająca ua życie 
lekcjami muzyki 42-lelnia obecnie Szkółka, płynie 
leraz do ojczyzny męża do Kanady przy boku uko
chanego, wiernego i w dodatku bardzo bogatego- 
małżonkn.

Fałszow ane dziew ice. Jeszcze jedno wspo
mnienie  z uroczystości w Snlburgu, gdzie cesarz 
Wilhelm II i jego otoczenie dla łaciny zapomnieli o 
rodzinnej mowie germańskiej. Kiedy monarcha nie
miecki przejeżdżał pod bramą tryumfalną, młode 
dziewice rzymskie obrzucały go kwiatami. Dziewi
cami lemi byli... uczniowie gimnazjum liamburskie- 
go, odpowiednio przystrojeni i ueharakteryzowani. 
Opodal znajdowali się dyrektor gimnazjum, radca 
dw oru i jeden  z generałów świty cesarskiej. Dyre

ktor spostrzegł, iż jedna  z „dziewic rzym skich11 zbyt 
energicznie ciska kwiaty, rzekł wiec tonem przę
śl rogi :

No flores injie.iSs in vultum (Taesnris! (Nie 
rzucajcie kwiatów w Iwarz cesarz i!).

Dziewica odpowiedziała:
Minime, domine d i r e c to r ! (Ależ wcale nie, pa

nie dyrektorze).
Jaklo? — zdziwił się generał — w wa- 

szem mieście młode panienki mówią po łacinie ?
—■ To nie są panienki — objaśnił z dum ą dy

rektor -  to moi uczniowie gimnazjalni.
— Trzeba było mię przeslrzedz --  mruknął 

gniewnie pan generał.
Już od pół godziny szturmuję spojrzeniami do 

lej błon... chciałem powiedzieć do tego blondyna...
Autentyczne.
Zgon „króla m iedzianego.” Z Nowego 

Jorku donoszą o śmierci Mareusa Dały, przezwanego 
królem „miedzianym .” Majątek Daly’ego oceniano 
na 2 5 0 ,0 0 0 .0 0 0  IV.

W yprawa po złote runo. Cecil Rhodes,
właściciel olbrzymieli min złota w Afryce południowej, 
uważany za moralnego sprawcę toczącej się obecnie 
wojny angielsko boerskiej, opuszcza Afrykę i próbo
wać chce szczęścia w innej stronie świata Jak do
noszą pisma niemieckie, zawiązał towarzystwo akcyj
ne z kapitałem zakładowym w wysokości 60  nńljo- 
nów marek, które eksploatować zamierza bogate po 
kłady złota na Uralu.

„Febris aurea“. Pew ne pismo angielskie 
opowiada interesujące zdarzenie z wojny południowo 
afrykańskiej. Wojska pod pułkownikiem Hore’m, oble
gane w sierpniu koło Zeerusl przez oddziały De- 
lareya, składały się przeważnie z australskieh kopaczy 
złuta. Poczęły one kopać rowy i sypać szańce i n a 
trafiły na ślady złota. Żołnierze, spostrzegłszy je ,  za 
brali się do pracy tak skwapliwie, że wkopali się 
znacznie głębiej, niż była potrzeba i dopiero, gdy 
odsiecz przyszła, zauważyli, że tymczasem Boerzy 
wielu z nicli powystrzelali, jak kaczki. Wtedy to 
mieli Boerzy czas wystrzelać w obozie angielskim 
bardzo wiele koni i prawie wszystko bydło.

F R A N C  U S E I p r z y  p la c u  M a r ja e k im  w e  L w o w i e  
wzoro> o urząd:ony 

PoVo)i cd 80  centów. ' m u  307

D e n  ^ i > « i  ■**' ! ■ s
po l l/t c n a ud wvr zu

3 pokoje z kuchnią
zaraz do wyn ję ta akadem io < a  10

«lle y Wi tyto s 5. łŁ*.- **. ■ !i»i>

fa r  *<J -iłv.e. I;:.v,.>.ri
v ń k

COOCXXXXXXXXXXXzCOOOOOOCXXi
W o f l o c  i a

Di służby dwurskitj StfjTJ
rowej, żor.a do z -rządo  kobiecego, córka 
do wy. how n u  i kształ. eni dzieci, zgłi- 
szają s ę pod m h esą : „R odzina* r e 
stan te  i .o b c a -o  Lwow. 797

Rancela ja  adwo acka p iszokojs zdolne
go m u n d ic ta  z pięknem  i w praw nem  

p s-n em  Tylko kandydaci odpowiacający 
terno wymogowi i mogący cały dzień 
possv.ee ć pracy biurowej zechcą się 'g ło 
sić do agencji gazet Kopernika 7. -93

M j o  zużycia Deptaki i Roy iż^ 
I l l O  k o k o s o w e  n a  s i h ń d y  I ko- 

7S4 r y ta m  polecają

ŁUSZCZYCKI i ADAMSKI
Lvów , dawniej J u r . e i s .

Notarjalny Sukytator łącznie w k o n 
cepcie, z dl g-ńetn ą praktyką notarjalną 
a także adw okacią, m a jtc ; śliczne św ia
dectwa, n a d e  pr«cowitv, ch >ciaż nie- 
praw n 'k , jednak z ostaw am i obznajo- 
m ;ony może zupełnie wyręczyć szefa, 
zmieni za-az p sadę R R restante 
Nisko.________________________________797

U żyw ana <zt<*roosobowa la u -  
u d a m , s ta r a  k a r e ta  i  w yg#- 
d n e  o a n t e  tan io  do zbycia. S t oinec- 
ger, Karola L n d w u a  5 796

70 ct **■" XAWYftrownanejdob-i
bycia jedynie tyl- 

w b a n d l n
Lwów, B n i a r e g n  l i .  — Filja, nl er* 
Zielona 1. 4. — 6-kilowe woreczki ń-ac- o 
wysyłam d-j -łszystkicb m iejscowość, 7ó5

arom atycznej, do na

LEOBarda Stlsctiep
  Cilia rcl aa

T U T K I
*ze specjalnej 

bibułsi 871
są

powszechnie 
nznane za

I! rajiepsze!!
W szędzie do nabycia. 

FABRYKA 
LWÓW, ulica I lon  nwloza 2.

P o s z u k u j e !

Młodego p o m o c n i k a
i tizncjem ioufgr z szybką ekspedycją 

HANDEL

S t <  f a n a  G a i n y
955 w C n ernlow cach .

Św. Mikołaj.
N o w o ś c i  

, u u w d , a  P a ń  i P a n ó w

Rękawiczki, Krawatki, Bluzki, 
Żaboty, Pcrfumerje, Koczu!", 

Pończochy, Paski, Chusteczki, 
Skarpetki, wyroby z i  skóry, 

Parasola, Torebki, Pantofelki rp .

5= Ceny fabryczne. 3
Górski i S zyd ło w sk i
929 L *uw , plac Marjacki 8.

(Nn rj;sii y o ńj ,j if f f ryle -:.T ' > n „P ri-on”).
D b- i o a jakość u. D ś ( i . u ; , . y  i liczny personal. — a
w ęc szybkie wykończ Mifo. P er -zro* ę i m referencja W  tonfę uramy 
na spKty; V) ciłi. s y f .-.as gwi" tsoja. B !'.(>! itcie fid i?w e dozorewanla.

Biuro icformacyj : Kopernika 18. —
Bezpłatna k -s*  iy y — C ny nskie. 803« ^ o o c x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x >

SUKNO i PŁÓTNO

p

w
m

m

kn iin n  lwu FrznysłoTep
WE LWOWIE

u iic a  T rz e c ie g o  M a ja  1. S,
polei-a: 953

W F  n a j t a n i e j  ^
Płótna. Sohiffony. Bieliznę sto

łową. Chusteczki do nosa. 
Ścierki, Barchany, jako też

Serd-U męskie, damskie i dziecinne
w  w ie lk im  w y b o r z e

mmmm
‘A W n i H  —

bd

o
W

a
K

: x x x x ) o o o ^ x x x x x ) m c ) o c x x ) 0 ( x ^

N a  n i e u s t a j ą c ą  ■ y s t a ^ ę
Przemysłu krajowego

m d e f l o :

S e r d i k i  zakopa;sYie barankiem podbita
(  B u n d y  i S u k n a  łańcuckie
i  G a r n i ł u r salonowy orzet howy (renes na w łoski),
i Sz zurkowsH^gi, ceaa 160 z ł , czyli 320 koroa
i  S y p i a I a i a mahoniowa 550 zł.
^ S y p i a l n i a  barocco, Kędzi ora, cena 320 zł.

J 3 a T 0 3 C O O O C 0 0 0 3 0 0 0 3 l '3 0 0 G a 3 3  3 3 0 0 3 0 0 3 0 0  :  o  i n
Z n łn to n y  w r o t i ;  l-ifłK,

T O M  B A N K O W Y  i K a .N T O R  W Y M I A N Y  o
12 pod b ru ią ; n

AUGUST SCHEU .ENBER6  i SYN  |
we Lwowie, obca Karola Lndwika liczba l ,  O

kupuje i »pr/«dajo wszelkie papiery w artościow e I monety p
pod jak  najkorzystniejszymi w arunkam i. U

i poleca d )  ciągnienia I-go grudnia b. r. §

P R O M E S Y  §
n a  całe losy państw ow e z roku 186*-go po K. 1 2 ,— n a  połówki po K. 7, I -

G łó w n a  w y g r a n a  K o ra n  3 0 0  0 0 9 .  a  wzgUdaie p o ło w a .  P
Wyda -ic tw o  gazety losow ań „NADZIEJA* prenum erata  roczna koron 3 40 S  

n a  prow incji koron 3 60. O

'0 0 0 0 3 1 0 0 0 0 0 0  2 0 3 0 3 0 C  Ol 3 0 0 0 3 0 3 0 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

<  > s r u z  E ż i K r s i E .

W  ostatnich czasach kilka m ałych 
fab-yk p em ików , m ających sw ą sied i- 
bę bądź to w Jarosław i , bą *ź teź w 
innych m as ta cb , zaopatruje swe wyroby 
etyFielam i łudząc > do m ych podobnem i. 
Gdy etykiety m e są praw nie zarejestro
w ane, występuję przeciw tym  naduży
ciom na  w ł śc:wej drodze. Zwracam  
« v gę, iż tylko te wyroby., pochodzą 
z ni“j fabryki, których etykiety są zao- 
p u ,one tą  obok umieszczoną i trm  
rch*onną. W yrób -, n a  których etykietach 
n-e /.najauje s ę też m arka ochronna, 
j kźolwiek m ają nap isy :

Całuski Jarosław skie,
Precelki Jarosław skie,
P iernik  Jarosławski,
Cykatki Jarosław skie 

etc., n c pochodzą z mej fabryki, lecz są  
tylko lichem  nasi downictwem .

Parowa FABRYKA BISZKOPTÓW i PIERNIKÓW
Stanisław Gurgul

ces . I k ró l. d o sta w ca  n a d w o rn y  w J  •ro sła w ln
fdaw n!ej L. Czyński).

OOOC&OOOOOOOOO^OOGUOOOOu o

Z ces król. oprzyw. fabryki.

922

H a n d e l

m  r 1 *

horbaty i kawy

E D M U N D A  R I E D L A
w s Lwewln, plac Marjack! I. 10.

poleca

BERB1TĘ ZBIORU HUOffGOO
bezpośrednio z Chin sprowadzone 

ciemno naciągającą z wybornym smakiem  
i aromatyczną wonią:

C an si c z a r n i .................................Nr. l l/t kg. zt.
A#<|Q*I333........................................ . 2 „ „ „

„ „ zbioru majowego ,  3 ,  ,  ,
A-.YM * .............................................. 4 , , ,
Melange dd L o n d r a s ..............................6 „ » ,
Wyslewkl z własnych h e r b a t .....................................

, z najlepszych h e r b a t ........................ .......
ńeny herbaty  oznaczono n a  '/„ kilo w paczkach po
In  %  » V. tilo -

C > Ikl w \ 8* łam na łądanle franco

1-60 
2 —
3 -  
4 -
4 — 
1-80 
130

w e F r e i w a l d a u
ces. król. dostawców dlr tro-węgierskiego dwora

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

i  v tx « Ik is  i o Ł t  v y r o b y  "7MI
poleca najtaniej handel

Jana Riedla
we Lwowie.

Ceny kurtswus: pp. oi
siauratorom, dla szpitali,

10

właścicielom hoteli, re- 
w kąpielowych i publicznych.

m m  
m - "

Skład i pracow nia Fu te r 
F e l i k s a  i  J u l i a n a

LUBELSKICH
we Lwowie 

przy ulicy Wałowej I. 3.
Polecamy na sezon zimowy

swój świeżo sprowadzony zapas Futor
w skórach, j&kotei gotowych Futer

Damskich i Męskich
oraz kołnierze, zarękawki, baranice i wiele innych 

a możliwych rzeczy

w  zakros kuśnierstwa wehsdrących
Również utrzymujemy na składzie

w  n u r  sim  lo lotmia
foter i sprzedajemy wszystko

w r po możliwe najwiższycti cenacti.
Cenniki i nstrowane gratis i franko.

(Biuro Io.pr) 883

o w o - e u ^ o e i s k i a g o od 1 maja 1900.
;.K w - - i - i

(2*3 !• ,  9 45
P»i1wśł>Rzy«k irfżow- dw 

„ Po-lis.msr;*
L .k-gopjrssya*s«

- v >-i-1 *37. - (i i t  r SM *4; i x*r- 
Jt»zsa.wbi . . . .  
C.Jśnłn,»7tae ciska:* .

i 8tryjv Ln.-rr»cz. Scdapaszta 
i S'*v (SsjTowa, 3nchisj(t; 
= St.-yja, 3ianisł«.wawa .

i™- »* V , # „ t  t  t
rVi-#-y K rrlu tą  i SoltAfei

..............
i .......................

W ae; 7*10 i, * .

ve  1,2 — 1 5 /9  »  i / 8 — 16/9

Fstuąg blyik»wi«zny edshedzi

l.n*.,,.
-l 10 8 50 1*35* 5*46

•ó >5 *00 2 35' 5-4U
i* «2 7-40 2-80* 6*17

8*85*
,.6i. 5PB6 5-40

U  *45
V (> 11*56 1-45° ó*6b

4*00
4*0/r i -45

1*45
i> 65

6*00 8*16 8*14 565
:-’4Ó 12*56 8*286
ł-48* 8*16 7”24
vl<) 9‘0C 11-15 5*45

h«oIixag«); j od 1 /5  <• k;5

8-40*
10*80
1012
10*85

10*00
18*21.*
10*3t>
10*85
i.S'05

9*289 
J ‘60 
8*49 
i od

w  dni pow zzsdsisi od 
i od ! « / » — 8 0 /9 ;  # 

zs Lwawa gedzmlo a 8*80

sj :

do (3*40 rano)
de Podwoteczysfc. z gł. dw.

„ z Pod* imeza 
do Ta-a-Jpc ls  • Kdpyczyaieo. 
dri Borek W.-fżrtyaśaluwa
dc Jaresławii..........................
dc Gzsraiowi’/  tikcn . . 
de Chedorcwa-Podwysnk. 
de Itr ja, Ławoez., Bndap 
de Stryja, Chyr., Sncfcej (t) 
i e  Stryja, Si&Eisi*.ww». 
de Tsnim . . . . .  
d- Rawy n a  ziaj i Sokal, 
da Jenowa / 9*12 wiec. t t  
de Brznehowic 8*51 * a. i 
im Zimne} Wady 8*80 * 

10 /9  8 0 /9  co d l i s i ,  n od

7UO pTsei.p popoł. wieci. noc 
fłO-6 J 
(12 4 j4 1 5 8*20 2-65* 8*20

6*20 9*25 1>55* 7-10 11*00
6-48 8*42

3*85
3-Oń* 7-33 a  z s  

1 1 J -
9-Ub i-ó o “ to ń

3-89
2-40* i l Oł O

6*86 9*65 6.10 i9-5i
6*30 9*46 2-45*
6 26

9*00t
9-10

10-29

3*06
6*26
7-UO
7*00

l-J-20 7 25 ■* IW  
»•»»»i»-ló l*90 tf S-15 6-18#

6*46* 19*10 2-16* 7*48 3*28
4*10 8*46 6*86 6*40 10*60
Ijh —  lf t /9  w  » swiąU;

1/6 — 1 5 /9  w  msdzials i i r  U |  g§ n4 1 /5  — 81A  
od 7 /5  1 0 /9 .

przyehsdzi da Lwawa o gadzinie 3*15 wieazer

Kołdry puchowe
nadzwyczajnie trwa- 

I  łe, lekkie i ciepłe 
zalecane dla chorych lab  c-sób starszych 
sztnka 16, 18 i 20 zł. KOŁDRY n a  wełnie 
owczej lub baw ełnie począwszy od 4 zł. UITHIDF w łosieune p-icząwszy o i  
m n i c n n u c  1 4  Z}r. za trzy podnseki
poleca S p e c ja ln a  p r a c o w n i a
kołder (i m ateraców  JÓZEF SCHUSTER 
K o p e r n i k a  5 .  791

w .

I----
L w y C ,

K u ien iti U .

v  LiowsLli iimm ZaLlaie mimie
przy ul. Karóla Ludwika I. 3 , I. piętro 

odbęazie się  
3 grudnia 1900 o godzinie lOjrano

sprzedał licytacyjna zastawów z terminem zapadłoś *i do 3  września 
1400, oznaczonych Nr. 775 do 26.489.

Sprzeda? nv> będą przedmioty ze ztots, srebra i szlachetnych 
kamieni, zegarki, broń myśliwska, p'alery etc. 946

Zwykłe czynnośol biurowe będą w  dniu tym zawieszona.

DYREKCJA.
I I H l I l i m i l H I l H I H N I

OdwwwdmlBf a  c«dxkq« Ur. Kasteitn OBUuamki-Baniski. Wladdckte i wydawcy Dr. K, Ostaizcwaki-BusdaU, Mibkilf Sp. Z drukami l(< Sckautta i Sp. f i  wmąkm  St. Piafru nskit^


